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Uosabiając najgorętsze pragnienia 
społeczeństwa polskiego w Łotwie — po­
dejmujemy wydawnictwo nowego pisma 
polskiego, tygodnika „Nasze Życie“.

Zdajemy sobie sprawę z tych trudności* 
jakie piętrzyć się będą na naszej drodze. 
'Ale pomiuo to, ufni w niespożytą moc 
społeczeństwa polskiego — idziemy w to 
społeczeństwo z otwarłem' sercem, zapew­
niając jaknajgoręcej, że uczynimy wszyst­
ko, ażeby pismo — tą, tak niezmiernie 
.ważną w  naszem życiu, placówkę — za­
chować i rozwinąć.

Cieszymy się bardzo, że rozpoczyna* 
my wydawnictwo pisma w atmosferze, w 
której myślą przewodnią, męjącą- przy­
świecać naszemu Państwu, jest wygłoszo­
na przez Dr. K. Ulmanisa, Wodzą Na­
rodu Łotewskiego, szlachetna, pełna 
powagi i godności sentencja: „Miast
wzajemnego zwalczania się -v jed­
ność mygli‘% Bo istotnie, skończył się w 
Łotwie okres rozpanoszonej do niemożli­
wości pseudodemokracji, dejnagogji, ko­
rupcji i wybujałego niezmierniet ’partyj- 
nictwa. Pod całokształt życia państwowego 
i społecznego zostały położone nowe pod­
waliny, na których nrgrbędzie miejsca dla 
krzywdy, moralnego^czy mater jalnego 
ucisku którejkolwiek narodowości.

Nie we wzajemnem zwalczaniu się — 
ale w twórczej, pozytywnej i zgodnej 
pracy leży przyszłość Państwa Łotewskie­
go, którego jesteśmy pełnoprawnymi oby­
watelami, bo przecież od wieków tutaj za­
mieszkali — kochamy tą zieniię *całetń 
sercem, dbając o jej pomyślność i rozkwit

Losy hi stor ji rozsiały Polaków po ca­
łym globie ziemskim. Osiem miljonów 
nas zamieszkuje w kilkudziesięciu pań­
stwach świata poza Polską.

Ale niema, nie było i me będzie 
zorganizowanego odłamu społeczeństwa 
polskiegotam.gdziepada choćby najlżejszy 
cień irx*edeńtyźmu. Dowodem tego mię-, 
dzynaîerfJS^ejtongfcesy mniejszościowe Wi 
Genewie, skąd usiąp.ilśmy z chwilą ujaw­
nienia odchyleń w stronę i nielojalności 
względem państw zamieszkania, ideowe 
dekla racje dwu wszechświatowych -zjaz­
dów Polaków z zagranicy i wreszcie dłu­
goletnie, zawsze 'Zgodne współżycie mniej* 
szóści polskich z większością kraju zai 
mieszkania, uwarunkowane zrozumia łem ,

I że nakaz rzetelnego spełniania obowlą^3— 
ków obywatelskich 'względem państwa r-  

I uie wyklucza możliwóści kultywowania 
! swej mowy ojczystej, wiary i obyczajów)
1 ani też przekreślą łączności duchowej^ I 

kulturalnej ze swym narodem;
Prowadząc to jedyne pismo polskie w

Łotwie — będziemy sumiennie i szczerze 
współdziałali w wysiłku o dobro tego kra­
ju , dbając o to, aby ludność polska była 
zawsze należycie poinformowana b jpłze*” 
biegu życia państwowego, o pósTępTe gos­
podarczym 1 kulturalnym. Objektywne 
naświetlanie wszystkich wysiłków i prac,

uwidocznianie naszych możliwości, zwłasz­
cza w dziedzinie gospodarczej, ą więc i! 
bezstronne zanalizowanie słuszności lub 

_ niesłuszności —*,
będzie jednym z naczelnych zadań nasze* 
go pisma.

(Dokończenie na sfer. 2-iej.)
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Anioł Ślązafa
W  Frf<^in,pświVtsżej‘ Hotftji Jesi opła- 

iek £iaïèm  CiuysiasoM eu». Opłafek wi« 
gilijny7 którym się łamiemy, jest mąką a 
wodą .podilauą działaniu ognią, jest on 
'śkroconym obrazem zasady istnienia na­
szego ciała.
* Pomiędzy opłatkiem w Przenajświęt­
szej Hostji a Opłatkiem wigilijnym legia 
daleka droga, której zrozumienic, dosko­
nale ujęte, podał w dwuwierszu»przytoczo*.- 
nym Anioł Ślązak.

Wyraźmy to inaczej.**TMa celu naj­
szczytniejszego, jaki jest do pomyślenia,
*> oWinfiiémy skierować wolę naszą nâ 
Oczyszczenie —. do.białości nieskazitelnej 

zbrukanych na-szlaku życia szat duchn 
naszego* na omycie substancji cielesnej 
naszej, wreszcie na poddanie je j  płonąco* 
mu działaniu Ognia ducha naszego. Wtedy 
nastąpi opromienienie ciał naszych i wte­
dy niesłychanie rozwidni 4*ę na drodze 

# żyda.
Wyraźmy to jeszcze iitaczej: na w»ór 

tego, co powszechnie postrzegają M d e  w 
obrzędzie łamania się opłatki m. Jest tam 
stwierdzenie łączności religijnej, nastę­
pnie rodzinnej, która przechodzi w  ple­
mienną, ostatecznie — wszechlndzką. 
Stwierdzenie to nabiera osobliwego zna­
czenia wobec faktu, że tantiemy się opłat­
kiem przy końcu dorocznego cyklu świąt 
Kościoła naszego i u progu cyklu nowego,

N a s z e  a s e t e t a n f a .
(Dokończenie ze str. 1-szej.) 

Wysuwając interes państwa i k raju  na 
pierwsze miejsce, bo niczaprzeczalnem po­
zostaje twierdzenie, że pomyślność i 

/ dobrobyt jednostki zależy od pooyślirasri 
I dobrobytu ogółu — będziemy zgłaszali i 

i dobrobytu ludności polskiej n(ni,ec panu­
jący dziś istotny patryotyzm, w prze­
ciwstawieniu do madnego niegdyś szowi­
nizmu. nie ma na celu gnębienia, ucisku i  
Wyzyskiwania.

Wchód ząc pod strzechę polską z dru- 
kowanem słowem polskiem, odzwiercaad- 
limy nasze życię społeczne, kulturalne i 
gospodarcze i postaramy się o to, by ,,Nasre 
Ży cic„ zewnętrznie i w treści swej stało 
się d li polaka miłem ciekawem oraz ko- 
rzystneui.

Po raz pierwszy od chwili powstania w 
Łotwie dvukowanego słowa polskiego zor 

yfijaiia należycie uwzględnione _w__Ła^C BŁ 
w piżmie potrzeby duchowe Mieclta polskie-

lai u k im n a m i* . '
Młodzież zaś naszą, podstawę przyszłości 

narodu — na j bard ziaj czynną siłę twórczą 
postępu i historjji. postaramy się wycho­
wać w duchu myśli państwowej, w chlub­
nych tradycjach Narodu Polskiego, *w 
mocne ni przywiązaniu do mowy, w iary i 
kultury ojczystej, w miłości do tej ziemi, 
trądem ojców i dziadów naszych preesiąk • 
niętej.

Wnosząc do te j pracy szczere chęci i 
otwarte serce, wierzymy że, przynajmniej 
częściowo, tym wszystkim zadaniom po­
dołamy, a społeczeństwo polskie* to jedy­
ne'pismo swoje otoczy atmosferą se nieco­
nego zrozumienia* mocnego poparcia i 
pomocy.

wigilijny
nadchodzącego- JJw ten sposób stwierdzaj 
my ciągłość wierzeń i przekonań naszych.
,Wtedy też, przeżywając przy wieczerzy 
wigilijnej chwilę zadumania, wspominamy 
bliskich i dalekich, żywych i umarłych.. 
W ystępują przed nami pojęcdjt doczesnoś­
ci i wieczności, *tóre myśl nasza słusznie 
wiąże w jedną całość. W owym momencie 
’pada na nas i na miljony bidzie uczestni­
czących-w obrzędzie łamania się opłatkieńi 
promień światła wiekuistego* przy którym 

gdy nie przymykamy powiek — od- 
. czytujemy w księdze przieznaczeń rodzaju 
ludzkiego słowo pełne znaczenia.

'“Przyjście i zgon człowieka podlega će- 
lowosciSvyzszèj, Którą'on postrzega w mia­
rę wydoskonalenia siebie.

Człowiek — istota z ducha i ęia|a zło­
żona'— powołany jesł db trudu życiowe­
go, by cielesność-swoją duchem przeświet­
lał i opromieniał.

Błogosławieństwo * Syna 1 Bożego dla 
tych, którzy wysiłki swoje kti celom wyso­
kim kierują. ' ;

W dchą noc

W d - dią noc, w św:ę - tą noc,
Bło « go * staw nas, za * cho - wij nas

wie - dzie nas 
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wiel » Itiej

moę.
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Podnieś ręfcę, Boskie dziecię 
Pobłogosław milą ziemię.
W dobrych radach, w dobrym bycie 
Wspieraj jej siłę Swą siłą.
Dom nasz i majętność całą 
I mnogie wioski z miastami —
A słowo ciałem się stało 
I mieszkało między nami.
Dom nasz i majętność całą 
I  mnogie wioski t  miastami,
A słowo dałem się stała 
I mieszkało między nami.

Ewangelja na urbczystość 
Bożego Narodzenia

aapisaw u_św. I  afcptt n.

W on czas: Cezar A a fia t  wydał edykt, abf 
•ano lodność we iwsaystlcicłi efemmek. spba
dokonano, zanim Kwirynjus* eostat widfcorząitą 

T ^ r j i .  SzlT w ^ c  w srfW ÿ ió spreu, Tkażay do miasta 
awego.

Wybrał się też i Józef z Galilei, z miasteczka Na* 
zaretn, do Judei,, do miasta Da wjda*. zwanego Betlej 
jem, ponieważ pochodził z doma i rodu Dawidowego, 
aby się dać wpisać z Marją, poślubianą swą małżon* 
kq, która była brzemienna, A gdy tam przebywali,- 

? nadeszły dni rozwiązania. I  porodziła Syna swego' 
pierworodnego, i owinęła Go w pieluszki i złożyła w 
żłobie: bo nie było dla nich miejsca w gospodzie.

W tejże okolicy obozowali pasterze w polu, odby­
wając straż nocną nad stadem swem. A oto anioł 
Pański zjawił aię przy âïch, a jasność Bożą zewsząd 
ich oświedła, czem się mocno przerazili. Anioł zaś 
rzekł do nich: Nie bójcie się: — bo oto zwiastuję
wam radość wielką, która będzie udziałem ludn ca­
łego: w mieście Dawida narodził się wam dziś Zba» 

I  wideł,, który jest Chrystusem Panem. A Oto znak 
dla was: znajdziecie Niemowlę, owinięte w pieluszki 
i złożone w żłobie. Nagle też zjawiły się z aniołem 
zastępy wojska niebieskiego, które wielbiły Boga i  
mówiły:

„Chwała — Bogu — w . niebie i ńa ziemi; pokój 
— ludziom — dobrej woli!"

Kalendarzyk
liturgiczny

. Nocne nabożeństwo Bożego Narodzenia* 
O godz. 22-tej uroczyście biją dzwony* 
zwołując wiernych na nabożeństwo tej’ 
świętej nocy. Przed północą odprawia się 
uroczysta Jutrznia, rozpoczynająca się 
wezwaniem: „Chrystus nam się narodził,1 
pójdźcie, pokłońcie się!“ a kończąca • się 
dziękczynnym hymnem Te Deum. Po 
Jutrzni lud śpiewa kolędy, a z uderzeniem 
24 godziny rozpoczyna się uroczysta Msza* 
Pasterką zwiana, podczas której w wielu 
kościołach na hynu% anjelski (Gloria) ude-» 
rzają dzwony, ogłaszając daleko i szeroko 
radosną wieść, iż *£hrystus się nam na­
rodził". Nabożeństwa dzienne Bożego Na- 
rodzeniu. Rano odprawia się druga Msza 
sw. o narodzeniu Pańskiem, w czasie któ­
re j Ewangelja głosi o. pasterzach, oddają­
cych cześć Dzieciątku (u św. Łuk. vf. 
r. 2). Wreszcie przed południem trzecia, 
najuroczystsza Msza, czyli Suma, z ewan- 
gelją o ,,Słowie Bożem, które nam się cia­
łem stało” (u św. Jana w r. 1). Liturgiści 
kościelni w yjaśniają, że 1-sza, nocna Msza 
sw., wyobraża narodzenie Syna Bożego 
przed wiekami z Boga O jca; 2-ga narodze­
nie w czasie z Murji Dziewicy; 5-cia naro­
dzenie duchowe w sercach wiernych prze» 
łaskę. Po południu odprawiają się nro-* 
ęzyste Nieszpory, kończące uroczystość Bo­
żego Narodzenia. *

Dnia 26 grudnia. Uroczystość św. 
Szeczepana 1-go męczennika, który, 
pierwszy życie oddał za wiarę Chrystusa. 
Podczas nabożeństw tego dnia używa się 
ba rwy czerwonej, przypominającej krew i 
męczeństwo. Po Sumie odbywa się świę­
cenie owsa, o po południu Nieszpory.

Dnia 2? grudnia. Św. Jana apostola i 
ewangelisty. Po głównej Mszy św. ma 
miejsce poświęcenie i rozdanie wina, na 
pamiątkę, że św. Jan wypił kielich zatru* 
tego wina, aby poganinowi dowieść praw* 
dzjwości wiary.

,N A S Z E  Ż Y C I E 4* Ns 1
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Generał ]. Balodis

Trzy lala na stanowisku Ministra Wojny
W dniu 5 grudnia b. r. generaf 

dis obchodził trzerią rocznicę 
urzędu na stanowisku Ministr

Historja Łotwy, zmasżćj
walk o I\iepodległość*. pó w 
*wej> zapisała nazwiskó gener 
jako jednego z najbardziej 
przywódców w walce o woln

Na stanowisku ministra wo 
Bałodis dokonał niezmiernie 
idzialnej pracy, poświęcając si 
wicie podniesieniu poziomu 
go i. technicznego arm ji łotewskiej.

Powszechny spis ludności już 12 lutego 
1935 r

Państwowy Urząd Statystyczny wyznaczył na 
12 lutego 1935 r. powszechny spis ludności, co do 
sporządzenia którego są już opracowane szczegółove 
instrukcje.

Spis sporządzony będzie bardzo sumiennie i sta* 
rannie i obejmie nie tylko dane o ludności, lecz takie 
dane dotyczące nieruchomości, ich właścicieli, miesz* 
kań, przedsiębiorstw przemysłowych i handlowych. 
W gminach zostaną sporządzone spisy miejsc za* 
mieszkałych, ich charakter oraz warunki hygjeniczne 
i t. p, '

Mieszkańcy będą musieli udzielać informacyj » 
przynależności państwowej, dacie i miejscu urodzę* 
nia, stanie cyvilnym, wyznaniu, narodowości, wyk* 
ształceniu, znajomości języka państwowego, o języka * 
używanym w domu, miejscu pracy, zawodzie, do* 
cWaéchrîch głowhem źródle i t. d.

Spis zostanie przeprowadzony., również w szpita*. > 
lach, wojsku, internatach szkolnych, w przytułkach 
<Ua/<la*eci'i 'starców,' hwtedach, pensjonatach, domach 
noclegowych, więzieniach, na kolei oraz na okrętach.'

■ Zjazd wójtów gminnÿch
17 ffrudtiia r.-‘ blbdbył się'w Rydze zjazd wójtów 

gminnych z całej Łotwy. '
Z 617 gmin tylko trzy tiie Mógły przysłać" swych' ' 

reprezentanipjy. Do ftebrąmrch przemówił minister 
WewnęfofShych^W. Gjiibis, Hory. podkreślił, że 

rodzaju zjazd został zwołany po raź? pierwszy 
cźasów Istnienia naszego państwa. Po przemóa 

u, Minister własnoręcznie udekorował wszyst* 
wójtów odznakami służbowemi. Zjazd wysłał 

egację do Prezydenta Państwa, celem powitania 
w imieniu samorządów. O godz. listej rano na 

jazd przybył w otoczeniu rządu entuzjastycznie wi* 
tany Premjer K. Ulmanis, który wygłosił dłuższe 
przemówienie o znaczeniu samorządów wiejskich i 
ich pracy dla państwa.

IWO «9

Nuncjusza Papieskiego 
J. E. Ą. Cechiniego. -s, r *

Przed kilku dniami obchodzono w Łot* 
wie 70-lecie wysokiegó dostojnika Kpścioła 
R. Katolickiego, dziekana korpusu ,dypjt| « 
matycznegó, J. E. arcybiskupa A.. Ceql\i« 
niego, nuncjusza papieskiego w Rydąp.

We wszystkięh kościołach katolickich' 
Łotwy odbyły 'się uroczyste nabożeństwa 
dziękczynne*. ' ;

4.756 bezrobotnych w Łotwie. 
Oświadczenie ministra Opieki Społeczne!

W. Rubulsa- 
/  W roku bieżącym zagadnienie bezrobo­
cia nie nasuwa specjalnych trudność i.Ogól­
na ilość zarejestrowanych bezrobotnych w 
Łotwie wynosi 4-756 osób. Z liczby tej 
H610 osób już znalazło zatrudnienie w Ry- 
!dze. Pozatem większa ilość została skiero­
wana na podjęte ostatnio roboty leśne, wy- 
magające większej ilości ludzi. Podobnie 
IAolIe w  roku ubiegłym na roboty publiczne 
będzie przeznaczona suma około 6 miljo- 
nów łatów, z której 1,3 mil jonów łatów zo­
staną zużytkowane na zatrudnienie bezro­
botnych inteligentów.

Między innerai w grudniu Rząd przeka** 
żal? Là 40.000 departamentowi dróg bitych. 
Dyi'*,,.i Vja kolejowa otrzymała łs 18.000, na 
budowę mostu w Krustpils przeznaczono 

00 tatów. * '  f -

Wszystkim czytelnikom i sympatykom
naszeg o  p ism a

najserdeczniejsze -życzenia ^

WESOŁYCH ŚWIAT "
przesyła Redakcja

„NASZE ŻYCIE** N2 l

Najwyżsi dostojriicy państwa i kościo­
ła złożyli Jubilatowi powinszowania orkz 
życzenia. ,

J. E. A. Cecliini pochodzi z północnej) 
części Włoch. W roku 1886 skończył uni- 
wersytet z tytułem doktora filozof ji* 
Przez kilka następnych lat wykładał łacinęj 
i grekę w Dalmacji, a w roku 1893 zostaje 
wyświęcony na kapłana. W latach 1894--* 
1920 jest profesorem teologji. Karjeręf 
dyplomatyczną rozpoczyna w roku 1921* 
kiedy to papież Benedykt XV mianuje Go 
wizytatorem stolicy apostolskiej w Łot­
wie, Litwie i Estonji. W roku 1922 papieźi 
Pius XI podnosi 'Go do godności delegata' 
stolicy apostolskiej. Od roku 1928 Dostoj­
ny Jubilat piastuje godność nuncjusza' 
apostolskiego w Rydze.Pfoemjer Dr. lt. Ulmanis przemawia na Zje ździe wójtów gminnych.



Arcybiskup Sprlngowlcz na czele procesji w Ozofmufży

Na prawo M dziećmi — biskup Rancan.
'Arcybiskupowi Antoniemu Springowi* 

czowi, jako najwyższemu dostojnikowi 
podporządkowane jest 140 parafji, liczą* 
cycn pól miljona wiernych oraz 16? księży.

W sprawach religijnych arcybiskup

podlega bezpośrednio jedynie Stolicy Apo­
stolskiej.

W roku przyszłym przypada piętnasto­
lecie służby J. E. A. Springowicza na stano­
wisku arcybiskupa.

Nowe prądy w literaturze 
łotewskiej

(Z zebrania Penklubu.)
Na jednem z ostatnich zebrań Penklu* 

bu w Rydze» padły ciekawe słowa na te* 
mat najnowszej liryki łotewskiej.

Referat na ten temat wygłosił janis 
Grin, podkreślając, że wraz ze zmianą 
wewnętrznego życia narodu, przychodzą 
zmiany w twórczości literackiej. Litera» 
tura zwykle współbrzmi z epoką. Naj* 
bardziej postępową okazała się poezja li* 
ryczna, pozwalająca na bardziej odrucho* 
wą reakcję na zjawiska życiowe. Ma się 
rozumieć, że nowe prądy nie potrafiły 
jeszcze wyprzeć tradycyjnego podejścia do 
sztuki, jednak już dziś, coraz powszech* 
niej, coraz częściej spotykamy się z cha* 
raktery styczną zamianą, podkreślanego 
przedtem „ja“ i „mój” na ,,my* i „nasz 
naród" co świadczy o zasadniczej—zmianie 
nietylko w wyrażaniu swych myśli, lecz 
przedewszystkiem o przemianie psychiki 
autorów.

Jednak — mówił dalej referent — obec­
nie jeszcze głównym tematem jest przesz* 
lość narodu, należy natomiast wierzyć, że 
młodzi poeci łotewscy potrafią odtworzyć 
również teraźniejszość oraz przyszłość 
swego Narodu.

Piętnastolecie 
Łotewskiej Akademji 

Sztuki
Dwudziestego sierpnia 1919 roku, t. zn. 

niespełna w rok po powstaniu Państwa 
Łotewskiego, ówczesny gabinet ministrów 
przyjął ustawę, powołującą do życia Ło­
tewską Akademję Sztuki.

W momencie rozpoczęcia pracy Aka­
dem ja liczyła 192 uczniów. W latach 
następnych przeciętna liczba studentów 
wynosiła 200 osób.

Pierwszym rektorem Akademji był 
prof. W. Purwits, powszechnie znany 
mistrz pędzla.

W przeciągu piętnastu lat Akademję 
ukończyło 132 osoby.

Uroczystość obcnodu 15-lecia tej uczel­
ni została połączona z otwarciem dorocz­
nej wystawy obrazów pędzla je j wycho­
wanków, czynnej od grudnia r. b. do 
stycznia roku przyszłego. Wystawa ta wy­
kazała, że poziom artystyczny wychowa­
nia Akademji jest bardzo wysoki, niektóre 
zaś z dzieł wystawionych zdradzają nie­
wątpliwy i oryginalny talent.

Liczba abonentów radjowych wzrasta 
W listopadzie b„ r. liczba abonentów radja 

wzrosła o 2876. W miesiącj poprzednim przyrost 
wyniósł tylko 1400 obonentów.

Na l*go grudnia b. r. ogólna ilość abonentów 
rozgłośni łotewskiego radja wynosi 60.673. Z 
liczby tej w Rydze zna idu je sit; 29,360 abonen» 
tów, w Widzenie — 10,078 w Kurzenie — 7530, w 
Zemgale — 8834 oraz w Latgalji — 4281.

lloić uczni w szkołach miejskich w Daugawpilsie. 
W szkołach miejskich Daugawpilsu liczba uczą* 

eych się wynosi w/g ostatnio ustalonych danych 
£876, w tern

dzieci narodowości łotewskiej 989,
» u polskiej 1019,
„ „ białoruskiej 176.
„ „ rosyjskiej 1140,
* m niemieckiej 47,
■„ „ litewskiej 26,
„ „ żydowskiej 1479,
„ innych narodowości 1.

Według wyznań liczby przedstawiają się na* 
Stępująco:

dzieci katolików 1760 
„ wyzn. mojżesz. 1479,
„ prawosławnych 600. 
m staroobrzędowców 782,
„ luteran 286 
i  sektantów 19.

Gościnne występy 
Ewy Turskiej - Bandrow$kiej

Znakomita reprezentantka polskiej sztnld wokal* 
nej, prymadoima Opery Warszawskiej — Ewa 
Turęka»Bandrowska dała w Rydze szereg występów 
gościnnych w Operze Narodowej.

Cała prasa miejscowa podnosi jej wyjątkowy głos, 
jak również wykonanie, stojące na niedosięgniętym 
poziomie artyzmu.

BandrowskasTurska może swój glos upodabniać 
do instrumentów strunnych. Głos jej w szybkich 
pasażach brzmi jak drogocenne skrzypce Stradiwa* 
riusa w rękach wielkiego mistrza — pisze m. in. 
krytyka.

Wszystkie występy Bandrowskie1«Turskiej przesz* 
ły przy przepełnionej po brzegi sali, gromadząc wy* 
bitnych przedstawicieli społeczeństwa, sztuki i 
nauki.

Należy podkreślić, że dwa występy Turskiej* 
Bandrowskiej zaszczycił swą obecnością p. Presydent 
Państwa.

P re m ie ra  w  T e a trz e  P o lsk im
80 grudnia r. b. Teatr Polski wystawia sztukę 

Janiny Morawskiej p. t. «Jaworowi ludzie". Sztukę 
ta autorka nazywa „Kolorowym widowiskiem14 i 
określa ją jako bajkę dla dzieci od lat dziesięcin do 
osiemdziesiąci j.

Otwarcie sezonu 
w Teatrze Polskim

W dniu 18 listopada r. b. Teatr Polski 
otworzył sezon, wystawiając komedję 
Aleksandra Fredry p. t. „Gwałtu, co się 
dzieje”, w reżyserji p. Szczepana Baczyń­
skiego.

Zespół, składający się przeważnie z 
młodzieży, wywiązał się doskonale ze swe­
go zadania, wywołując szczery śmiech i 
burzę oklasków na wypełnionej po brzegi 
widowni.

Otwarcie sezonu, związane z uroczy­
stością święta Niepodległości, poprzedzone 
zostało słowem wstepnem prezesa „Oświa- 
ty “ dyr. J. Mierzwińskiego, wygłoszonem 
w języku łotewskim i polskim, poczem 
został wykonany Hymn Państwowy.

Uroczystość zaszczycił swą obecnością 
Minister Pełnomocny R. P. w Rydze p. 
Zypmunt Beczkowicz z Małżonka.

Wobec ogromnego powodzenia wvsfa* 
wionę i sztuki, Teatr ma zamiar wystawić 
ja  również rm nrowincfi. skąd otrzymał 
już większą ilość zaproszeń.
Akademia ku p»<*i A Miclcî#»w?**za 

W dniach 15 1 16 grudnia b. r. polskie T«w© 
„Oświata" zorganizowało w lokalu Teatru Polskiego 
akademję dla młodzieży szkolnej z powodu stulecia 
pierwszego wydania „Pana Tadeusza". Na akademji 
byłv obecne wszystkie szkoły polskie miasta Ryitf.

Pogadankę o Mickiewiczu wygłosiła p Julia 
Ostrowska, w drugiej zaś cześći akademii uczniowie 
s/kół podstawowych, gimnazjum oraz p. E. Pryżgin* 
tówna i p. Sz. Baczyński recytowali utwory i wiersze 
Mickiewicza.

Choinka dla młodziedży szkolnej
Staraniem kierowników polskich szkól 

powszechnych oraz gimnazjum, przy, 
wsnółudziale T-wa Dobroczynności, T-wa 
„Oświata** i Związku Nauczycielskiego, W 
dniu 6 stvcznia 19"V? roku zostanie zorga­
nizowana choinka dla młodzieży szkolnej 
w lokalu Teałro Polskiego przy Jezus* 
bazniens iela ‘5. Choinka będzie połączona 
z zabawami i widowiskiem dla młodzieży* 
Bliższe szczegóły wraz z programem uro* 
czystości zostaną podane w następnym 
numerze*
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Teatr Polski
W roku 1923 zostało założona przez Polski® 

flVwo „Oświata" w Rydze kółko dramatyczne. Kółko 
to  było saczątklem obecnego Teatru Polskiego w 
Rydze. Już pierwsze przedstawienia, sorganizowa* 
kë przez kółko dramatyczne dowiodły, jak bardzo 
koniecznem jest zorganizowanie stałego teatru  
polskiego. W 1924 rok*i na kierownika artystyczne* 
go kółka został powołamy p. Władysław Czengeryj 
Praca jego przyniosła pion, gdyż poziom nrzedsta* 
wiaA podniósł się wyraźnie.

Inicjatorem teatru  I stałym jego kierownikiem 
gospodarczym był p. P iotr Swyłan, jeden s  wy? 
bitnych działaczy T*wa „Oświata".

11 kwietnia 1926 roku nastąpiło niejako oficjalna 
otwarcie Teatru Polskiego w Rydze. T eatr robił 
wielkie postępy i już po kilku latach pracy stanal 
na poziomie teatrów zawodowych, godnie reprezen* 
tując sztukę polską i zdobywając uznanie nietyl* 
ko polonji miejscowej, lecz i  przychylne ustosunko# 
wanie krytyki łotewskiej.

Teatr obsługiwał nietylko Rygę, ale i prowincję* 
Daugawpils, Rezekne, Łudzę, Liepaję, Jełgawę i  
Inne ośrodki, gdzie zamieszkiwała ludność polska. 1

4 lutego 1982 r. T eatr obchodzi! pięciolecie swego 
Istnienia. Nadesłane depesze i przybyłe delegacja 
dowiodły, że Teatr jest znany i poza granicami 
naszego państwa.

n n a c p i N i M M m a f l i Studium malarskie
P. K. Stowarzyszenia Harfa4f

Teatr Polski w Rydze wystawiał nietylko sztuki 
autorów polskich, lecz również zaznajamiał społe» 
czeństwo polskie z wybitnymi autorami łotewskimi, 
co ■ tembardziej jest godne uwagi, że sztuki te były 
tłumaczone na język polski własnemi siłami teatru.

Potwierdzeniem uznania, jakiem cieszył się 
T eatr Polski, była depesza ówczesnego ministra 
Oświaty p. Kieninsza, brzmiąca jak następuję:
„W dniu Ssletniego jubileuszu wyrażani swą wdzię»**3CT 
czność za dążenie do kulturalnej współpracy Narodu 
Polskiego i Łotewskiego i za wyciągnięcie dłoni 
lotew’skim autorom dramatycznym. Najlepsze ży« 
czenia w dalszej pracy.“

Na zdjęciu widzimy jeden z momentów pracy ,w
Btudjam "łnalarstife&i' '„Harfy*. ‘ " Sttid jum' ' istnieje
przy Centrali Stowarzyszenia w Daugawpilsie, 
(Warszawska 30) od 5sciu lat.

Przez studjum przewinęło się kilkadziesiąt osób. 
Niektórzy odpadli po sprawdzeniu zdolności, lub dla 
innych przyczyn. Inni pracują w studjum bez 
przerwy i znacznie się posunęli. Są i tacy co już

repU ^ją, pwoje powołania .artystyczne, na uceelnlacit 
wyzszych, albo wprost w życiu praktycznem.

Kierownikiem studjum od chwili jego powstania' 
jest prof. J. Wieżan, udzielający te j pracy dużo 
czasu, fachowej znajomości i serca.

. Zajęcia w studjum odbywają się 3 razy w tygod* 
ńiu (po 2 godziny).

Polskie T-wo „Oświata11 w Łotwie
Po rozkwicie nastapiło lekkie osłabienie 

działalności -Teatru, ; spowodowane różnemi przyczy* 
nami, przedewszystkiem — natury materjalnej. W 
dalszym ciągu Teatr, pozbawiony subsydjum pań* 
stwowego, musiał przejść na zasadę samowystar? 
czalności, Opuścił Rygę kierownik artystyczny p. 
.W. Czengery, obecnie z powodzeniem pracujący na 
scenie w Łodzi, jako reżyser Teatru Miejskiego. O 
sprowadzeniu fachowego kierownika nie mogło być 
mowy. Teatr kontynuował swą pracę na mniejszą 
skalę.

Sezon bieżący przyniósł znów pocieszające 
Objawy. Zawdzięczając p. Szczepanowi Baczyń* 
skiemu. który, jako absowent kursów teatralnych A, 
Zelwerowicza, zaproponował swą bezinteresowną 
współpracę — sprawa Teatru ruszyła naprzód.

Polskie Tswo „Oświata", /które kieruje pracą 
Teatru, dokłada wszelkich starań żeby tea tr odpo= 
wiadał zadaniom placówki kulturalno-oświatowej. 
Siedziba Teatru z lokalu Dramatu Rosyjskiego zos 
stała przeniesiona do domu polskiego (JezusbaznU 
cas 3.). Zmiana ta  miała na celu przedewszyskiem 
zbliżenie teatru do ludności ' polskiej, licznie za: 
mieszkującej w tej części miasta, jak również 
umożliwienie organizowania przedstawień i w nie* 
dzielę, czego — ze względu na korzystanie z obcego 
lokalu — nie można było dotąd uczynić.

W bieżącym sezonie teatr dał już dwa przedsta» 
wienia, kontynuując swą pracę z zamiłowaniem i 
poświęceniem.

Polsk ie  T-wo ,,O św iata” założone zo­
stało  po rew o lu c ji w 1905 roku , k iedy  
w reszcie m ożna było  m yśleć o p racy  k u l­
tu ra ln e j, n ie n a ra ż a jąc  się n a  m iano 
„n iepraw om yślnego  obyw ate la" , k tórem u 
groziło „p ie resie len ije  w  S ib ir“. I ja k k o l­
w iek  w szyskie p rzy w ile je , a  racze j uzna­
n ie  e lem en tarnych  p raw  narodow ościo­
w ych, pozostały  ty lk o  na  pap ierze  i trzeb a  
b y ło  dużo cy w iln e j odw agi oraz p raw ­
dziw ego um iłow ania sp raw y, ab y  w alczyć 
o szkoły, w  k tó ry ch  m iał być w y k ładany  
ję z y k  o jczysty ; to je d n a k  znalaz ły  się 
osoby, k tó re  s tan ę ły  do te j  w alk i. Byli 
to : ś. p. prof. L ichtarow icz, K orsak, M an­
teuffel i inn i założyciele T-w a „Oświata*1*

Z aw dzięczając staran iom  tego T-wa, 
założono k ilk a  szkół w R ydze i Jełgaw ie. 
Po pow stan iu  n iepodległego Państw a Ło­
tew skiego, w iększość tych szkół została 
przekształcona na  polskie m iejsk ie  szkoły 
podstaw ow e.

T-wo „O św iata”, ja k  w skazu je  sama 
nazw a, w ysuw a na czoło sw ej działalności 
cele ośw iatow o-kultaralne. O becnie „Oś-

Z działalności P. K. Stowarzyszenia
n a

Stowarzyszenie, jak wiadomo, prowadzi działy 
pracy kulturalno « oświatowej. Obecnie podajemy 
krótki przegląd tego, co stanowi dorobek Zespołu 
Scenicznego Stowarzyszenia z tegorocznego okresu 
jesiennego.

-Mamy tu taj wystawione w Daugavpils. na włas» 
nej scenie dwie sztuki. Pierwszą była sztuka p. t. 
„Spadkobierca" A. Grzyrnały*Siedleckiego. Zasobny 
co do ludzi, dobrze już oswojony ze scena, Zespół 
„Harfy" wywiązał się z zadania całkiem poprawnie. 
Drugą sztuką była^ wesoła komedja Ruszkowskiego 
P; t. „Wesele Fonsia"; wystawienie jej powiodło się 
również, zaś 60% czystego zysku Zarząd „Harfy" 
bfiarował - na Budowę Pomnika Wolnośći. Wyniosło 
to Ls 32,— przy czem trzeba przyjąć pod uwagę 
niskie ceny biletów wstępu. Trzecią imprezą „Har< 
iy “ w  omawianym sezonie był wyjazd z udatną sztu»

ką ludową 1 z orkiestrą do Swentena (pow. Iłluksztań* 
ski), gdzie się zdobyło całkowite powodzenie.

Impreza powyższa miała na celu zasilenie środków 
miejscowego Kościoła a sam wyjazd nastapił na sku» 
tek zaproszenia ks. proboszcza tamtejszej parafji.

Na dzień 30 grudnia b. r. sekcja Jscenieczna „Haro 
fy“ wraz z Zespołem szykują poranek dla dzieci po» 
łączony z choinką.

Od kilku lat dział teatralny „Harfy" pozostaje 
pod doświadczonem kierownictwem p. Zofji Pław» 
skiej.

Istniejący przy filji Stowarzyszenia w Rezekne 
Zespół Sceniczny stosunkowo niedawno wypełnił pro» 
gram imprezy na rzecz szkoły polfkiej w Borowej.

Impreza miała sukces wszechstronny, a więc i pod 
względem materjalnym przyniosła spodziewany 
zysk/

w ia ta” prow adzi T ea tr Polski oraz polską’ 
b ib ljo tek ę  (Jezusbaznicas iela 3), k tó ra  
w ypożycza książk i w szystkim , bez wzglę* 
du  n a  to  czy w ypożyczający  należy  da  
T-wa, czy też nie.

Żeby udostępnić czyteln ikom  zamiesz* 
kałym  na  k rańcach  R ygi możność korzy* 
stan ia  z b ib ljo tek i, zosta ły  założone fil jo  
w  llgeciem ie (L ilijas iela 13) i w  Milgra* 
w is (Ezeru iela 18).

N ie są obce T-w u i po trzeby  prowincji* 
M. innem i istn ie je  fflja  „O św iaty" w,|  

, Jiicljnikach w L a tg a lii. j>rzy k tó re j c zy n n i 
je s t b ib ljo teczka  w ędrow na.

S ta ra jąc  się pomóc po lsk ie j ludności 
p racu jące j, „O św iata" zam ierza zorgani* 
zować ogródek dziecięcy w  llgeciemie.' 
Złożone ju ż  zostało odpow iednie podanie 
do w ładz i sp raw a je s t w toku.

O becnym  prezesem  T-wa „Oświata** 
jest dy r. Jozef M ierzw iński, lokal zaś T-wa 
mieści się p rzy  Jezusbaznicas iela 3.

T ea tr Polski na budow ę Pom nika .
W olności

Pragnąc przyczynić się, w  m iarę swoich 
skrom nych możliwości, do uczczenia świę* 
ta  N iepodległości, T ea tr Polski p rzekazał 
na budow ę Pom nika W olności kw otę 
Ls 50. * À

W zw iązku z powyższem Zarzad Teat*» 
ru  o trzym ał pismo P rezyden ta  Państw a 
A. Kwiesisa, jak o  przew odniczącego Komi« 
te tu  Budowy, z w yrazam i serdecznego 
podziękowania".

O fiary  na Pom nik Wolności*
P ragnąc  w m iarę naszych skrom nych 

możliwości przyczynić się do potężnej 
ak c ji budow y przez cale  społeczeństwo 
Pom nika W olności w  Łotwie — R edakcja  
ap e lu je  gorąco do w szystkich Polaków» 
ażeby sk ładali na ten  cci n a js k ro m n ie js i  
naw et datk i.

Ze sw ej s tro n y  R edakcja  sk łada  no 
budow ę Pom nika W olności — Ls 20.—1
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KOLUMNA
Przed Walnym zjazdem jaką pow inna być „Awangarda*
Jak i w gfig  ubiegłym — we wszystkich filjach 

ZPMK ruch. Zbliża się koniec roku pracy, wybory 
nowych zarządów, opracowywanie planów akcji na 
przyszłość, dyskusje nad aktualnemi zagadnienami 
i t. d.

Przeprowadzamy wybory delegatów na Walny 
Zjand.

Jak i w latach ubiegłych, zjedziemy się w Daugaw* 
pilsie, aby tam decydować o naszej naczelnej orga* 
nizacji, nadać jej kierunek pracy na rok przyszły.

Zjadą się przedstawiciele poszczególnych filji, 
zaopatrzeni w mandaty delegackie* Ale tego małol 
Delegaci muszą się zaopatrzyć w mandaty ideowe, 
odseparować się od wszystkiego i od wszystkich, co 
nam pracę hamuje, przywieść ze sobą tylko to, 
co nas może*zespolić, związać, zjednoczyć wszyst* 
kich w jednym wielkim wysiłku dla dobra wielkiej 
sprawy. j*s, . A

Zdecydowanię powinniśmy raz wreszcie zadać 
ostateczną jparaśkę.. wszystkim tym, którzfT TOS 
prsÿüïÿmajqe się zupełnie do pomyślnego rozwoju 
życia ZPMK? jak i na Zjazdach poprzednich, sta* 
rają się wnieść w naszą organizację element roz« 
kładowy, zamącić stosunki wewnętrzne. Tak, prake 
tyka lat ubiegłych wykazała, że jednostki takie są 
i, niewątpliwie, znajdą się i teraz. A zbliża -się 
chwila, kiedy możemy i musimy położyć temu kres 
nazaw^ze, a zawodowych warchołów, którzy wystę* 
pu ją na teremP~ ZPMK ty lko" M  zebraniach i 
zjazdał® — zdyskwalifikować.

I Bierzmy w Zjefdzfe czynny udział, wykażmy się L_ 
wyrobieniem społecznem, zrozumieniem sprawy, wy* 
ka iuy  si® inicjatywy, M a m ą  -krytyką, a  iea t 
samem naaamy zjazdowi charakter wielkiej, zgoanej 

✓manifestacji ideowej młodzieży.polskiej w Łotwie, ,
\  Leon Salcewlcz- A |

(List z
R eakcją na ukazanie się polskiego 

pisma musi być jaknajszersze jego roz­
powszechnienie wśród społeczeństwa pol­
skiego. Polska gazeta pow inna się zna­
leźć w  każdym  polskim  domu, w  każdej 
polskiej rodzinie.

W ak c ji je j  rozpowszechniania, my, 
młodzież m usimy wziąć jakna jżyw szy  
udział, d a jąc  tem  dowód w yrobienia spo­
łecznego, oraz stw ierdzając  zrozum ienie 
potrzeby pism a polskiego, będącego ja k - 
gdyby łącznikiem  naszej myśli społecznej.

S tałą ru b ry k ą , przeznaczoną dla mło­
dzieży będzie „A w angarda". K ażdy wie 
chyba ja k  w ażną rolę w  życiu młodzieży 
ódegryw a pismo, w  któ:*emby m ogła ona 
w ypow iedzieć swe m yśli, u jaw nić  p rag ­
n ien ia  i dążności.

Zadaniem  „Awangardy**, j e j  m yślą 
przew odnią w inno być wzm ocnienie tę ­
żyzny  duchow ej, rozbudzenie poczucia 
obyw atelskiego, w reszcie skupien ie  mło-

Reżekne.)
dzieży w  jed n ą  całość zawsze solidarną f 
w rażliw ą na  p rze jaw y  naszego życia.

Nie m niej m iejsca należy udzielić spra* 
wom kulturalno-ośw iatow ym . Artykuły, 
.trak tu jące  w  sposób dostępny i zrozumiały 
o zagadnieniach z dziedziny k u ltu ry  i oś«i 
wiaty* w ydatn ie  mogą dopomóc młodzie-' 
ży, pozbaw ionej dotychczas pomocy pro* 
gram ow ych i kierow niczych.

Ponadto mogą być w ysunięte  kwest je 
analizy  życia i zagadnienia pracy, mogące 
pogłębić oraz w yrobić  zdrow y, jasny 
pogląd na  ideolog je  młodzieży, do której 
przecież  należy  przyszłość.

T ak  pom yślana i prow adzona „Awan« 
g ard a" stanie się przy jac ie lem  i powier-*1 
n ik iem  młodzieży.

Ufni w niespożytą moc m łodych mo­
żem y kroczyć naprzód. „ . . .  w  ludzkości 
pochodzie duchy  m łodzieńcze niech idą na 
przodzie! N iech będą św iatłem  i jutrznią 
te j  ziemi 1. .** Te słowa poetk i niech będą 
naszem  hasłem . H en ry k  Surdeko.

Wieczór pleśń! łotewskiej w Warszawie

iWalne zebranie filji Z. P. M. K. w  Daugaw- 
pilsie

W sobotę, dnia 15 grudnia r. b., odbyło się do» 
roczne walne zebranie filji Z. P. M. K. w Daugaw* 
ftilsie.

* Zebranie zagaił w*prezes zarządu filji kol. W. 
Rudź, proponując na przewodniczącego zebrania 
kol. O. Natałko. Na sekretarzy zostali powołani kol. 
kol. Z. Makowska i J. Zaleska. Po obiorze prezyd* 
jum. sekretarz ustępującego zarządu kol. B. Bohda* 
nowicz odczytuje sprawozdanie. Pomino niedługiej 
kadencji, zmian w składzie zarządu, oraz nieobec* 
ności przez pewien czas niektórych członków. 
Zarządu, praca w ïilji szła przez cały czas w na* 
leżytem tempie. Zostały założone nowe sekcje i 

"podsekcje, a więc: sekcja kobieca, (pod kier. kol. M. 
Laurenówny), która prowaBziła: pogadanki na te* 
Siaty kobiece, lekcje robót ręcznych, opiekę nad 
świetlicą i t. d.; sekcja sportowa (w skład jej 
wchodzą liczne podsekcje, jak piłki nożnej, siat* 
kówki, pimgïpongu, ciężkoa tle tyczna, lekkoatle* 
tyczna, wioślarska i inne), która brała udział w 
Igrzyskach Sportowych Polaków z Zagranicy w 
Warszawie jak również w rozmaitych turniejach i 
zawodach na naszym terenie.

Jeśli chodzi o pracę innych sekcyj, to ujawniła 
się ona .w mniejszych rozmiarach.

Po sprawozdaniu Zarządu i Kom. Rew.wywiązuje 
się krótka dyskusja.

W wynikti wyborów do Zarządu weszły następu* 
jące osoby: Stankiewicz H. (prezez), Iwanowski E. 
(w*prezex>. Miż*Miszyn W (skarbnik), Bogdanowicz
B. (sekretarz), Proszko (gospodarz). Jako kandyd. 
weszli koL kol. M. Walpetr i W. Kokinówna. Do 
Kom. Rew. weszli — kol. kol. F. Kuchtarska, J. 
Zajkowski i W. Ihnatowiczówna.

Jednocześnie odbyły się wybory delegatów na 
Walny Zjazd Związku, mający się odbyć w dniu 6 
stycznia 1935 r- Na delegatów obrani zostali kol. 
k#l : E. Iwanowski, W. Krasowski, O. Natałko, J. 
Proszko, W. MiżsMiszyn, J. Zaleska, W. Wierzbicki, 
LI Landzberg, J. Stankiewiczówna, H. MiżsMiszyn, 
J. Zajkowski, L. Proszko, P. Petkun, E. Paknisówna, 
H. Kulinówna i M. Janczewska.

W wolnych wnioskach podniesiono sprawę zapo* 
biegania niszczeniu inwentarza Z. P. M. K.

Filja Z. P. M. K. w Daugawpilsie urządza w 
idniu 27 grudnia r. b. wielką zabawę taneczną.

*
W dniu Walnego Zjazdu Delegatów Z. P. M. K. 

[(6. I. 85) filja Daugawpilska urządza koleżeński 
wieczór taneczny (choinkę). W6tęp tylko dla człon* 
Łów Z. P. M. K.

Koło M łodzieży jP olsk iej z Ł otw y w  
Warszawie, sk ładające  się z m łodzieży 

p rzeb y w ające j na  stud jach  w  Polsce, zo r­
ganizow ało we środę 12 g rudn ia  w ieczór 
pieśni ło tew skiej.

N a program  w ieczoru złożyły  się pieśni 
w  opracow aniu W itoła, A. K ałninia, Me- 
d in ia  i innych kom pozytorów  łotew skich.

Jako  w vkonaw cy w ystąp ili: p. M ar-
szał, u rzędniczka poselstw a łotew skiego w

W arszaw ie, oraz członkow e K oła: kol. kol* 
Jan  A ndrzejew sk i, Łabudź, Szmeling i 
inn i. ;

M. in. n a  uroczystości obecni byli t 
poseł łotew ski w  W arszaw ie d r. WaltęcSj 
a tache w ojskow y p łk . K luge, przedstaw i­
ciele polskiego M inisterstw a Spraw  za«;ra« 
nicznych, T-w a Polsko-Łotewskiego Zbliżę* 
nia, w iększa ilość m łodzieży akadem ickiej 
oraz k o lo n ja  ło tew ska w  W arszawie.

Ci es z y my  s ię
To, co chcę pow iedzieć, będzie chyba 

bardzo sen tym entalne, b. rzew ne, ale  i 
bardzo radosne. Jakże często radości nie 
m ożna u ją ć  w  konkre tne , jasn e  słowa, 
jak że  często n ie można zdać sobie w y raź ­
n ie  sp raw y z je j  źródła, z je j  treści. Bo 
je s t n ieuchw ytna ja k  św iatło, p rom ienna 
ja k  ono i ja k  ono ożywcza.

Że też  przyszła  do nas z zimą. D ziw ne. 
Po tak  d ług ie j ciszy, gdy nie w iedzieliśm y 
n ic o sobie, gdy żadne echo n ie odb ija ło  
naszych d robnych  w ysiłków , poczynań i 
naszych sm utków , k tó re  ta k  d ługo leżały  
b iałym  cieniem  na  naszej zb io row ej d u ­
szy . . .  N agle . . .

Sw oje pismo. Sw ój organ  prasow y, w  
k tó rym  m ożna tak  głośno i ta k  radośnie  
mówić, mówić. — Mówić, że się cieszym y. 
N arazie ty lk o  ty le . A przecież to bardzo 
dużo. W ta k ie j radości je s t w szystko.

Nasze pismo. O d b itk a  m ikroskop ijna  
naszego życia codziennego, naszych w spól­
nych trosk  i dążeń. I znow u w iedzieć bę­
dziem y o sobie. Znowu łączyć nas będzie 
w  każdą n iedzielę radość w spólna. Znowu 
będziem y czuli» że n ie jesteśm y sam otni, 
że w ażne zdarzen ia  naszego życia zbioro­
wego nie będą sensacją jednego  dnia, czy 
też  je d n e j g ru p k i ludzi — ale  d o trą  do 
w szystkich, zaw ita ją  w najdalsze zakątk i 
k ra ju .

A ileż now ych w rażeń  dostarczy  to 
pismo! Sw oje — tak ie  najsw ojsze, k tó ­
rego żadne inne zastąpić n ie  zdoła, bo 
żadne n ie  je s t tak  bliskie. Ile  p rzy jem -

D augaw pils, 16 g ru d n ia  1934 r.
nych, rzew nych chw il obiecyw ać nam bę4 
dzie każda n icdziëla, z k tó re j zrobimy, 
podw ójne święto!

I m y m łodzi będziem y b ra li w tera 
św ięcie udział. Będziem y czy tali i  wie­
dzieli o sobie!

Pow rócą i .poruszą nas spraw y, któ­
reśm y porzucili n ierozstrzygn ięte, wyłonią 
się now e tem aty , na  k tó re  będziem y szu­
ka li odpow iedzi — sprzęgniem y nasze 
m yśli i poglądy, spo tkam y się znowu vr 
piśm ie, k tó re  na leży  ta k  samo do nas, jak 
i do starszego społeczeństw a. Z tem spo­
łeczeństw em  z łączy m y  się  w łaśnie na ta­
m ach gazety , będziem y słuchali ich uwag 
i rad , będziem y w spóln ie dyskutow ali nad 
tru d  nem i p roblem atam i. —

I może znow u -przem ów i do nas sym­
p a ty czn y  „S ta ry  M yśliw y", k tó ry  wygląda 
z ram  umarłcgiS ,,NAszego G łosu", a uwi­
docznia się w  słow ach: „m n ie j wody, treści 
w ięćej-m nie j frazesów , w ięcej konkretnie 
w yrażonych  zdań, w ięce j mówienia o 
czcmś, m n ie j rzu can ia  haseł." Słusznie.

Ale są m om enty, w obec k tó rych  lęgną 
się w mózgu ty lk o  frazesy , ty lk o  właśnie 
ok lepane w odniste słow a i one często naj* 
lep ie j w rażen ia  od d a ją . .5

No, pow iedz coś m ądrego „S tary  Mys*
: 1‘w y", gdy  zalew a cię radość, gdy wzru­

szenie w yp iera  logikę.
Pow iedz coś m ądrego.
My dziś się uśm iecham y przez łzy 1 

radości i rzucam y w odniste g łup ie  słowa —* 
także  z radości. W* I—na*
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Harcerstwo =
f i T '-Budżet Ł.,5, C. 0.
| Na ostutniem  posiedzeniu w ładz L. S.

C. O ą k tó rem u  przew odniczył pve/.ydent 
O rgan izac ji fien. 1C. G oppers, został p rzy­
ję ty  budżet na rok  p rzyszły , s tanow iący  
kw otę 28.000 łatów .

Po stro n ie  w y d atk ó w  przew idziano 
m iędzy innem i odpow iednie  kw o ty  n a

Uroczystość harcęrska w Daugawpicie

H arcerstw o polskie w Rydze*
Ogólny ruch harcerski w Łotwie ; .rozpoczął się 

jednocześnie z powstaniem Państw a 1 Łotewskiego, 
chociaż jeszcze i przedtem miały miejsce sporadyczne 
próby stworzenia poszczególnych oddziałów skauto* 
wych. W roku lit 18—1919 ,Dowątaie oficjąlpa orga* 
nizacja pod nazwą „Lafvijas SÎcaïiTu O rganizacja11, 
przyczem ty tui ten rzo»taje ,z czasem zmieniony na: 
^Lbtvijas Skautu Centrala Órganfzaitfija". 1

■Już* w1, roku 1918 sti czynione starania celem tor» 
ganizowania samodzielnej 'polskiej-drużyny harcerz 
skiej na terenie Rygi- Zapał wśród młodzieży był 
ógromny, ale niestety, brakowało fachowych kies 
ŸdWnikôw i instruktorów. Stopniowo jednak <Jało 
się przezwyciężyć wszystkie trudności i 'ju ż  w 1922 
roku, w październiku, powstaje pierwsza drużyna 

polska w Rydze, otrzymując kolejną liczbę —: 83, 
W końcu tegoż roku powstaje przy 1 polskiej szkole 
potisiaWowej 36 drużyna, a  w roku następoyńi — 86,

Pierwszym przedstawicielem drużyn polskich przy 
L. S. C. ! O. ; był skautmistrz 'Edm und 'fizeliga* 
Spczyński, który jednocześnie kierował 36-186druż. 
harcerską.
< W roku 1926 powstaje skolei .czwartą polska, dru» 

harcerska, przy V poi. szkole podstawowej, 
otrzymując Nr. 97."1

' Po Szelidze=Soczynskim, przedstawicielem dru» 
iy n  polskich przy Ł.~S. C. O. był druh Pr, Skiersz» 
kan, obecnie zaś, od 1933 r. jest druh J .  Krasowski, 
kierownik 97 drużyny, ,

, Stan ilościowy czterech istniejących w Eydze 
polskich drużyn harcerskich (33, 36,;86, 97),,wynosi 
około 160 harcerzy .Wszystkie te  drużyny wcfió&zą 
yr skład ogólnej organizacji harcerskiej w Łotwie
— l s c o .<;

Zlot h arcersk i w  A u stra lji -
' W  dniu 27 g ru d n ia  r, b. n astąp i uro­

czyste o tw arcie  w ielkiego zlotu h a rce rsk ie ­
g o  w A usfralji, w  k tó ry m  w ezm ą ; udział 
ęlęauci 13 narodow ości. N a zlot, k tó ry  
p o trw a  do 13 stycznia 1935 r., w y jech a ł 
założyciel i k ie row nik  harcers tw a  n ą  całym  
Iw ieęie  — lord  B aden Powel.

Ilość harcerzy , m ających  p rzybyć  na 
zlot» będzie praw dopodobnie  bardzo  po­
kaźn a , gdyż, ja k  donoszą, w  ciągu jednego  
d n ia  będą om zużyw ali 9.000 funtów  chle- 
La, 7.500 funtów  mięsa, 5.000 funtów  ziem­
niaków , 3-000 funtów  owoców, l.ÓOO litrów  
m leka. W  dniach, w  k tó ry ch  p rzyby łym  
w yd aw an e  będą ją ją ,  ilość j a j  w ynosić 
będzie  10.000 sztuk.

Ubiegła niedziela minęła w Daugawpilsie pad 
znakiem harcerstwa. O godz. 15,30 nastąpiło 
otwarcie stałej siedziby harcerskiej przy ul. , Do» 
mas 4., gdzie umioszczonó^sztab okręgu L, S. C. O., 
klub oraz 13 drużynę. Lokal składa się z 4 rao, 
pięknie po harcersku, w stylu łotewskim przystro ją  
nych.

Na ąroczystość przybyły -władze -miejscowego 
Tiarcerstwa' z gen. Bângetskim na czele , dalej 
znaczna ilość • osób • patronujących harcerstwu, 
wśród których szereg przedstawicielek nowopowstae 
łegp Komitetu Pań — przyjaciółek harcerstw a,» p.

Jedyną polską placówką sportową w Rydze jest 
klub sportowy „Reduta" uprawiający: lekkoatlety* 
kę, gry sportowe, piłkę nożną, boks i t. d.

Kilka lekkoatletów ,/Reduty“' między innemi 
brało udział w drużynie reprezentacyjnej Łotwy na 
zawodach pomiędzy Polską, Łotwą i Estonją, które 
się odbyły w Rydze we wrześniu r. b.

W Igrzyskach Sportowych Polaków z Zagranicy, 
które się odbyły tego roku w Warszawie, członkowie 
sp. kl. „Reduta" brali żywy udział, godnie broniąc 
barw Polonji Łotewskiej; Drużyna Łotwy w ogólnej 
punktacji zdobyła,, VIII miejsce z 13«tu repre* 
zentowanych ośrodków polskich.

Po powrocię sportowców z Polski urządzone 
zostało w Rydze l=sze święto Sportu Polskiego w 
Łotwie, w którem wzięły udział wszystkie liczniejsze 
sportowe ośrodki polskie, jak Liepaja, Jelgava, 
Daugavpils i  t. d.

W święcie brało udział 49 zawodników.
W  biegu stafetowym 4X100 m tr. zwyciężyła 

drużyna „Reduty".

Kraków bije Berlin 
» Olbrzymi sukces odnieśli krakowianie w stolic/ 

Niemiec, bijąc reprezentacyjny zespół Berlina w 
stosunku 1:0.

—  28 0 0 0  łątóW-7

w yjazd  rëp rezen tac ji |MS. C. O. do Polski 
i Szw ecji. Pozatem  w ładze harcersk ie  w y­
ra z iły  swą zgodę na założenie akadem ic­
k ie j grom ady, starszo-lifincerskiej -4>r/y; 
U niw ersy tec ie  ŁoteWskim o ra ?  rózfcfrzyg- 
n ę ły  szereg  Innych spravT* 
nych.

:|M

Slcuja, w charakterze prezeski, na czele.
Uroczystość nosiła charakter bardzo serdeczny. 

Przemawiali gen. Bangerski, burmistrz Wołont, 
prezes Towarzystwa Łotewskiego w Daugawpilsie p. 
Miller, prefekt (zarazem naczelnik okręgu L. S.
C. O. w Daugawpilsie) Jansberg, wreszcie p. Skuja. 
Na zakończenie odśpiewano hymn państwowy oraz 
pieśń „Lai ligo lepna dziesma" oraz — na zapro* 
szenie p. Skuja — udano się do klubu aizsargów, 
gdzie staraniem Komitetu Pań została zorganizować 
na herbatka. Na herbatko przybył również konsul 
R. P. w Daugawpilsie p. M. Babiński z Małżonką.

W grze w koszykówkę zwycięstwo zdobyła dnu 
żyna „Reduty".

Mecz; piłki nożnej „Lechja" — „Reduta" za* 
kończył się 0—2 na korzyść „Reduty".

Drużyna piłki nożnej „Reduty"-, przes szêîeg la t 
zajmuje miejsce w Inszej lidze futbolowej, . OltfS^Jł 
Ryskiego.

Istnieją również przy sp. kl. „Ręcteta" sejtôjès 
szachowa, warcabowa, gry w „nowus", ping=pongo« 
wa i inne, w których praca rozwija się bardzo: pO« 
myślnie W chwili obecnej rozegrywany jest turniej 
cztęroboju, do którego wchodzą gry:y ping*pt>ng, 
szachy, warcaby i nowus. ... , i ; | h

Drużyny koszykówki i siatkówki rozegrywąją 
mecze ligowe z komendami lisiej- ligi Łotewskiego 
Związku Basketball’owego.

Sportowcy „Reduty" mają stałe treningi lekfyx 
atletyczne, które się odbywają we wtorki i piątki o 
godz. 20=ej w lokalu Polskiego. Towarzystwa „Oświai 
ta" przy ni. Jezusbaznicas Nr. 3. pod kieroWnictwęm 
znanego trenera R. Withofa.

Zarząd „Reduty" stanowią: prezes — K. Cawro, 
V.*prezes — W. Grygorowicz, sekretarz — M. Rodzę* 
wiczówna; kasjer — W, Cawro, gospodarz — B, 
Szwiłpe. • . 1  , a j 1

', " ** ' “ 'T' *"• ,) v o & JriftJłJI
Dnls 26 grudnia r. b. polski klub sportowy „Re* 

duta* urządza wieczorek taneczny w lokalu Tow. 
„Oświata" przy ulicy Jezusbaznicas 3. Początek •  
godz. 21*szej.

„Sparta" —  członkiem Łatgalskłej 
Lfgi Futbolowej

W niedzielę, dn. 16 grudnia r. b., na dorocznent 
wal nem zebraniu Łatgalskiej Ligi Futbolowej zo* 
stała przyjęta do Ligi „Sparta" — drużyna piłki 
nożnej filji Z. P. M. K. w Rezekne. Przyjmując p o i 
uwagę fakt, iż w szeregach O party" znajduje się 
dużo graczy z drużyn ligowych, drużyn* polska 
została zaliczona do A klasy.

W zebraniu, jako przedstawiciel „Sparty" brał 
udział p Leon Salcewicz.

W skład Zarządu Ligi, jako skarbnik, został obra* 
ny p. E. Iwanowski („Lechja") zaś do Komisji Be» 
wizyjnej — p. L. Salcewicz („Sparte").

Uwaga I Uwaga f

W każdą niedzielę w lokalu Polskiego T»War 
„Oświata" w Łotwie (Jezusbaznicas iela 3) ‘ o> 
godzinie 18 (punktualnie!) odbywają się

ćwiczenia,
zaprawy lekkoatletyczne, 
gimnastyka,

pod kierownictwem wykwalifikowanego instruktora* 
sportowego, absolwenta Instytutu Wychowanią i 
Fizycznego p. Kazimierza Bartoszewicza.

Zapisy we wtorki, piątki i soboty w lokalu „Domu 
Polskiego" (Jezusbaznicas iela Nr. 10) od godziny^
11 do 13 oraz od godz, 20 do 22.
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Pierwsze święto sportu polskiego w Łotwie
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Na początku grudnia b. r. uroczyście 
obchodzono w Warszawie trzydziestą ro­
cznicę pracy naukowej Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej prof. Ignacego 
Mościckiego.

Obecny Prezydent Polski, potomek 
powstańców 31-go i 63-go roku, ukończył 
wyższe studia na politechnice Ryskiej, 
Jccz prześladowany przez rząd rosyjski za 
działalność niepodległościową, już w roku 
1892, zmuszony był emigrować do Lon­
dynu. W czasie pięcioletniego pobytu w 
•Anglji, niezważając na ciężką pracę fab­
ryczną, bierze w dalszym ciągu udział w 
pracach niepodległościowych. Wreszcie, 
w roku 189? uzyskuje stanowisko asysten­
ta  na jednym z uniwersytetów szwajcar­
skich.

W rok po objęciu asystentury umysł 
młodego uczonego zostaje zaabsorbowany 
sensacyjnym wynikiem obliczeń jednego 
z liczonych angielskich. Mianowicie, 
uczony ten ustalił, że w dalekiej przysz­
łości ludzkość bedzie narażona na śmierć
É lodową, a to z tego powodu, iż ziemi za- 

raknie soków odżywczych i ta przestanie

rodzić. Znanem jest powszechnie, ie  kar- 
r micielka-ziemia, będąc niedostatecznie na*
, wożoną, z biegiem wieków stanie się cał­
kiem* nieurodzajną, natomiast ludność 
świata wzrastająca z każdym dniem pot­
rzebuje coraz więcej chleba. Tymczasem 
główne źródło nawozu, zawierającego 
niezbędny dla roślin azot — saletra, ulega 
szybkiemu wyczerpaniu. Natomiast nie 
znano innego źróała, poza saletrą, które 
mogłoby dostarczyć ziemi bezcennego 
azotu.

Od te j chwili cała energię twórczą 
poświęca prof. Mościcki zagadnieniu wy­
nalezienia sposobu sztucznego wytwarza­
nia nawozów, któreby zawierały azot, 
niezbędny dla płodności ziemi składnik. 
Praca była niezmiernie żmudną, lecz wy­
nik okazał się wspaniały. Piewszy wy­
nalazek prof. Mościckiego umożliwił wy­
dobywanie z powietrza azotu, pozwolił na 
sztuczną produkcję związków azotowych.

Za pierwszym wynalazkiem przyszły 
inne, nietylko z dziedziny chemji, lecz 
również z dziedziny elektrotechniki i tech- 
nologji. Wynalazca sam opracowuje U- 
rządzenia fabryk, które m ają wytwarzać 
masowo produkty jego wynalazków, sam 
projektuje przyrządy, mające posłużyć do 
te j produkcji.

Po powrocie do Polski troską, prof. 
Mościckiego staje się uprzemysłowienie 
kraju , uniezależnienie go w dziedzinie 
przemysłu chemicznego. Gromadzi on do 
koła siebie ludzi oddanych nauce, tworzy 
siłami społecznemi, bez nakładu pieniędzy 
państwowych, Chemiczny Instytut Ba­
dawczy. W międzyczasie zwraca baczną 
uwagę na przemysł naftowy, gdzie skolei 
dokonywa całego szeregu wynalazków, 
pozwalających na usprawnienie procesu 
przetwarzania ropy naftowej.

W 1922 roku prof. Mościcki podejmuje 
się uruchomienia w ielkiej fabryki che­
micznej w Chorzowie (na Śląsku). Niemcy 
odchodząc, spalili wszystkie plany fa­
bryczne, zabrali cały personel, myśląc,

że nikt nie potrafi bez nich fah. 
ryki uruchomić. I oto wbrew oczeki­
waniom, fabryka chorzowska, nietylko 
zaczyna sprawnie działać, lecz wydajność 
je j  ogromnie wzrasta. .Fabryka chorzow­
ska, uporządkowana przez prof. Mości<s 
kiego, który wprowadził w n iej szereg 
ulepszeń, zaczyna wytwarzać miast daw­
nych 70.000—170 000 tonn produktów azo* 
towych.

Wreszcie w roku 1926 prof* Ignacy 
Mościcki zostaje powołany wolą Narodu 
na najwyższe stanowisko w państwie 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Po. • 
wołanie na najwyższy urząd odrywa prof. ; 
Mościckiego od pracy naukowej, gdyi 
cały swój czas musi on poświęcić sprawom 
państwa. Jednak i na Zamku Królewskim 
(siedziba Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej) nie zapomina oń o te j pracy. 
Już będąc Prezydentem przyczynia s!  ̂
radą i poparciem do budowy olbrzymiej 
fabryki chemicznej w Mościcach.

Ostatnim wynalazkiem prof. Mościc­
kiego, ogłoszonym w  roku ubiegłym, było 
t. zw. powietrze górskie. Polega on na 
oczyszczaniu powietrza ze szkodliwych 
dla zdrowia człowieka domieszek. Zna­
nem jest, że powietrze wpływa na stan 
zdrowia ludzi, że zanieczyszczone różnenii 
wyziewami powietrze miejskie powoduje 
gruźlicę i inne choroby. Gruźlica jest 
największą plagą ludzkości w dobie dzi­
siejszej. Otóż ostatni wynalazek umożli­
wił wytwarzanie sposobem sztucznym po- ' 
w ietrzą o składzie podobnym do składu 
powietrza górskiego, które jak  wiadomo, 
działa leczniczo na choroby płuc. Już dziś 
wynalazek ten znalazł szerokie zastosowa­
nie (przedewszystkiem w szpitalach) za­
równo w Polsce jak  i innych krajach.

Niewątpliwie zasługi Mościckiego dla 
nauki ogólnoludzkiej dla dobra ludzkości 
są ogromne. Jako człowiek potrafił on sku* 
pić w sobie cechy genjalnego uczonego» 
obywatela i wybitnego męża stanu. ,

H. Z.

Feljetort naukowy.

Cyfry i bilanse
Skromniejsza redakcja jednego z poczytnych 

miesięczników popularnych wpadła na dobry pomysł. 
Zamiast kłóć w oczy przepychem, zasadziła ludzi do 
roboty, zgromadziła aż sto kilo wycinków i notatek, 
wybrała a nich fakty najciekawsze i poświęca numer 
gwiazdkowy rekordom. Koniec roku się zbliża — 
może to jfłaściwa pora na cyfry i bilanse. Przytem 
— niezależnie od pory roku i szerokości geograficz* 
Bej — czytelnik bardzo lubi przedrostek naj: naj. 
Większy, najbogatszy, najsilniejszy. . .

Z artykułu wstępnego dowiaduj my się, że stary, 
wielokrotnie filmowany Turek Zoro Aga nie był taki 
inów najstarszy. Miał wprawdzie lat 160, ale w 
Marokko żyje niejaki Labbib ben Maati, który się też 
urodził przed rewolucją francuską, a pewien obywa» 
tel Kaukazu, nazwiskiem Kint, liczy sobie już teraz 
lat 164 z ogonkiem, i jest nieomal rówieśnikiem Na* 
poleona

Gazety często 1 chętnie podają wiadomości sensa* 
łyjne o trojaczkach, czworaczkach i tym podobnych 
niespodziankach rodzinnych. W r. 1714 w Karolinnie 
przyszły na świat bliźnięta, z których jedno było 
Białe, a drugie czarne. Niedawno w Meksyku, w 
mieście Tampico, pewna kobiecina powiła odrazu 
eśmloro bliźniąt, a w starych papierach znajdujemy 
notatkę o Włoszce, która miała 20 dzieci w dwóch 
tylko ser.lach: 9+11.

Najtęższy z naszych współczesnych jest Ameryka* 
nln, Harry Rohwer, waży 355 k!!o $ ożenił się nie*. 
dawno. Najdłuższą brodę miał Francuz, pewien
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Coulon, metalowiec z zawodu — broda była akurat 
dwa razy dłuższa od metalowca i sam Napoleon III*ci 
oglądał ją ze zdumieniem. Najmniejszy z ludzi do* 
rosłych był „generał" Tom Paluch — mierzy! od 
stóp do głów 67 centymetrów i mógłby się za gazetą 
schować, jak za wysokim płotem.

Triumfy i sukcesy w najnowszych sportach, 
stworzonych przez technikę, znamy z depesz, ale tego 
jest trochę za dużo, cyfry migają w oczach i zmie* 
niaja się codzień Młoda sztuka lotnicza naprzykład 
musiała znaleźć na tablicy zaszczytne miejsce dla 
pilota, który frunął najdalej, najwyżej, latał naj* 
dłużej, musiała też uwzględnić płeć bohatera i rodzaj 
maszyny. I nagle — nim się obejrzeliśmy — pow* 
stało 120 przeróżnych rekordów podniebnych — 
jeden z nich pobił dopiero w zeszłym tygodniu zna* 
komity Wiley Post, jednooki Jndjanin. Zawinął się 
szczelnie w specjalny ko?tjum gumowy, w skafander 
i skoczył pod stratosferę na wysokość piętnastu 
prawie kilometrów. Rzecz zadziwiająca — nawet na 
płatowcach bez motoru, na szybowcach wzbijają się 
już ludzie na wysokość 4 kilometrów, krążą nad 
ziemią całą dobę i myślą o podróżach jeszcze 

dłuższych, o celach praktycznych Wszystkie wyczyny 
rarem wyglądała najzabawniej jeżeli ułożyć z nich 
tabelkę, przy każdym po-tawlć datę i przypomnieć 
sobie, że 17 grudnia roku 1903 Wright zdobył rekord 
światowy, bo prz°leciał na maszynie aż 300 metrów 
i był w powietrzu 58 sekund.

Oczywiście i rad jo w kaszy zjeść się nie da, sypie 
cyframi rekordoweml aż w głowie hu^zy: zasięg sta* 
cyj nadawczych, przesyłanie obrizów na odleRłość, 
19 miljonów słuchaczy w samych tylko Stanach, 
sześć i pół miljona w Anglji,

Możnaby do tych suchych liczb dodać mnóstwo 
pozycyj jeszcze bardziej zdumiewających, kilka cytat 
ze wspaniałych bilansów astronomicznych, biolo* 
gicznych, geograficznych, ale właściwie powstaje 
kwestja ciekawsza . . .  Czy to świetne konto nie ma 
wypadkiem t. zw. odwrotnej Strony, czy czasy dzi* 
siejsze nie „ustanawiają" rekordów ujemnych obok 
tych innych, pisanych głoskami złotemi?

Owszem. . .  I nawet każda pozycja po lewej ma 
jakiś bardzo smutny odpowiednik po prawej. Post 
w 7 dni obleciał ziemię dookoła? ale przez ile to dni 
wyrabia obywatel przeciętny odpowiedni paszport 
zagraniczny? i wizy?!

Niezwykłym sukcesom biologji odpowiadają rów* 
nież niezwykłe pomysły ekonomiczne: cła. myta, 
świadectwa, zakazy wywozowe, wwozowe, specjalno 
premje za nieobsiewanie pól zbożem w Ameryce i 
niesadzenie chmielu w Anglji, za palenie kawy ÿ  
Brazyłji i wrzucanie sardynek do morza we Francji*

Jak to się rymuje jedno z drugiem?
W Londynie otworzono niedawno wystawę nie*wy* 

kle tragiczną. Ministerstwo zdrowia w Anglji *** 
jęło się v  ostatnich czasach gorliwiej ludźmi upośle* 
dzonymi, niedorozwiniętymi, głupimi Maciusiami, 
durnymi Kubusiami, wiejskimi idjotami i wystawiło 
w sporej hali ich prace. Jeden z owych nieszczęśni* 
ków szkicuje doskonale plany i przekroje domów 
nowoczesnych, ale jest święcie przekonany, że włas* 
dwie dawno umarł. Inny łyżką trafić do ust nie 
nmle karmić go trzeba ale rozwiązuje trudne zadania 
matematyczne, liczy w pamięci, rachtlje. Trafiają 
się ■zdumiewające i bardzo różnorodne talenty między 
tymi biedakami z przytułków. Fabrykuj’* zabawki, 
mają poczucie kolorystyczne, haftują . . .  Zdolni
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ÎOO-lecie „Pana Tadeusza"

W związku z przypadającą w roku bieżącym 
setną rocznicą wydania „Pana Tadeusza" — społe» 
«feeńtwo polskie w Łotwie uczciło pamięć A. Mic* 
Jtiewicza całym szeregiem obchodów i uroczystości 
Okolicznościowych.

fce swej strony, pragnąc przypomnieć na łamach 
nàâfeego pisma jubileusz potężnego arcydzieła lite* 
ratury pięknej — zamieszczamy poniżej urywek 
i  „Pana Tadeusza" pod tytułem „Koncert Jankiela".

Adam Mickiewicz-

Koncert Jankiela
Jankiel z przymrużonemi napoły oczyms 
Milczy i nieruchomo drążki w palcach ,

trzyma*
Spuścił je, zrazu bijąc faktem triumfalnym, 
Potem gęściej siekł struny jak deszczem

nawalnym; 
Dziwią się wszyscy, — lecz to byta tylko

próba*
Bo wnet przerwał» i w górę podniósł

drążki oba.

Znowu gra: już drżą drążki tak lekkiemi 
• ruchy*
Jakgdyby zadzwoniło w strunę skrzydło

muchy»;
.Wydając ciche, ledwie słyszalne

brzęczenia. 
Mistrz zawsze patrzył w niebo, czekając

natchnienia.
Spojrzał zgóry, instrument dumnem okiem

zmierzył,
Wzniósł ręce, spuścił razem» w dwa drążki

uderzył:
Zdumieli się słuchacze. . .

Razem ze strun wiela 
Buchnął dźwięk, jakby cała janczarska

kapela
Ozwała się z dzwonkami, Z żelami, z

bębenki.
Brzmi Polonez Trzeciego Maja! — Skoczne

dźwięki
Radością oddychają, radością słuch poją:' 
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miescu

nie dostoją — 
Lecz starców myśli z dźwiękiem w

przeszłość się uniosły, 
W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posły 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszowej sali, 
Zgodzonego z narodem króla fetowali?
Gdy przy tańcu śpiewano:. Wiwat Król

. kochany! 
Wiwat Sejm, witoat Naród, wiwat

. . wszystkie Stany!
Mistrz coraz takty nagli i tony natęża, .
A wtem puścił fałszywy akord jak syk

węża,
jak zgrzyt żelaza pó szkle: przejął

‘wszystkich dreszczem 
u  wesołość, pomięszał przeczuciem

|, <j" .................  , % złowieszczem.
ÿZasüiuceni, -strwożeni, słuchacze zwątpili* 
•Czy instrument' niestrojny ( czy się muzyk

myli?
Nie zmylił się mistrz taki! On umyślnie
tb • . ."trąca
“ ciąż tę zdradziecką strunę, melodję

zmącą,
Coraz głośniej targając akord rozdąsany, 
przeciwko zgodzie tonów skonfederowany».-.. 
Aż Klucznik pojął mistrza, zakrył ręką
L ' . Kca
H ły k n ą ł:lł?Znamł znam głos ten! To jest 

XARGOW1CA!

Piętnastolecie 

Łotewskiej Opery Narodowej

Prace przygotowawcze nad uruchomie­
niem Łotewskiej Opery Narodowej, roz­
poczęte w listopadzie 1919 roku» w okresie 
Kiedy Bermont bombardował Rygę z le* Wysławiono razem 83 opery» z któ* 
wego brzegu DźWiny—zakończone zostały rych, jak już nadmieniliśmy, siedem tp 
pierwszem przedstawieniem w dniu 2 opery łotewskie» Z oper zagranicznych' 
grudnia tegoż roku. wystawiono: osiem Werd’iego, siedem —*

Przedstawienie wywołało ogólny en- Wagnera, sześć — Pucciniego, sześć Rym*

tuzjazm. »,Tanheizer” f „Carmen* —
Przeszły przy przepełnionej widowni, 

ierwsze opery łotewskie, z siedmiu wy­
stawionych w okresie piętnastolecia, to: 
„Baniuta” — A. Kałnińsza oraz „Ogień 
i noc’* — Medinia.

W przeciągu pierwszych'piętnastu lat 
ojpera zorganizowała 4.131 przedstawień. 
Frekwencja wyniosła 3.482.890 osób.

skiego-Korsakowa, po trzy:. Czajkowskfe* 
go, Musorgskiego, Mocarta i t. d.

Jeżeli chodzi o największą ilość przed­
stawień tej samej opery to na pierwsze 
miejsce zdecydowanie wysuwa sięCarmen 
(205 przedstawień). Dalej idzie Trawiata 
(147 przedstawień), Eugenjusz Onegin 
(112), Faust (108) i t. d.

I wnet pękła ze świstem struna
złowróżąca »..  

Muzyk bieży do prymów, urywa takt,
zmącą,

Porzuca prymy, bieży z drążkami do
basów.

Słychać tysiące coraz głośniejszych
hałasów,

Takt marszu, wojna, atak, szturm, słychać
wystrzały, 

Jęk dzieci, płacze matek. — Tak mistrz 
m in *  m doskonały
Wydał okropność szturmu, że wieśniaczki

drżały,
Przypominając sobie ze łzami boleści 
RZEŹ PRAGI, którą znały z pieśni, i z

powieści» 
Rade, że mistrz nakoniec strunami

Wszystkiemi 
Zagrzmiał, i głosy zdusił, jakby wbił do

ziemi.

Ledwie słuchacze mieli czas wyjść z
zadziwienia, 

Znowu muzyka inna: —, znów zrazu
brzęczenia 

Lekkie i ciche, kilka cienkich Strunek
jęczy,

Jak kilka much, gdy z siatki wyrwą się
............................. . pajęczej.

Lecz strun coraz przybywa, już >
. . . .  rozpierzchłe tony 

Łączą się i akordów wiążą legjony,
I już w takt postępują zgodzonemi

dźwięki,
Twgrząc nutę żałosną le j sławnej piosenki 
O żołnierzu tułaczu, który borem, lasem

Idzie, z biedy i z głodu przymierając
czasemj

Nakoniec pada u nóg konika wiernego,
A konik hógą grzebie mogiłę dla niego. A 
Piosenka stara, wojsku polskiemu tak

miła!,
Poznali ją żołnierze, wiara się skupiła 
Wkoło mistrza; słuchają, wspominają ‘

sobie
ów czas okropny, kiedy na Ojczyzny

grobie
Zanucili tę piosenkę i poszli w kraj

świata^
Przywodzą nà ipyêl długie swej wędrówki

lata,
Po lądach, morzach, piaskach gorących i

mrozie»
Pośrodku obcych ludów, gdziè często w

Obozie
Cieszył ich i rozrzewniał ten śpiew

1 * narodowy. 
Tak rozmyślając, smutnie pochylili głowy!

Ale je wnet podnieśli, bo mistrz tony
wznosi,

Natęża, takty zmienia, coś innego głosi.
1 znowu spojrzał zgóry, okiem’struny

zmierzył,
Złączył ręce, oburącz w dwa drążki

uderzył?
Uderzenie tak sztuczne, tak było potężne, 
Źe słruny zadzwoniły jak trąby mosiężne,
I z trąb znana piosenka ku niebu wionęła, 
Marsz triumfalny: Jeszcze Polska nic

zgnięła.
Marsz Dąbrowski do Polaki! — 1 wszyscy

klasnęK*
1 wszyscy „Marsz Dąbrowski” chórem

okrzyknęli!
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GOSPODRBCZï

'V. Ćwikliński

Przysposobienie Rolnicze (P. R.)
PbćiieWnż W 'fljkmie 'WrtSfcern riytykiił 

teti ,będ zié' pirąwdóboifóbnTć p'fërWëzÿuî àr- 
tykulèifi, w’ zoślafiie oraowłnfcy
rozwój Przysposobienia Rolniczego wśród 
polskiej młodzieży rolniczej w Łotwie — 
przeto powiem na początku k ’ kj słów o 
zagadnieniu Przysposobieni i tfoluiczego 
(P. R.) wogóle.

Ażeby móc leczyć ludzi — trze­
ba ukończyć odpowiednie studja na uni­
wersytecie i odbyć praktykę w klinice» 
natomiast nie wystarczy być tylko synem 
dobrego lekarza, orzvnatrywac się pracy 
ojca, pomagać nawet, aby otrzymać prawo 
do leczenia ludzi. W naszych czasach, za­
sadniczo, każdy specjalista: lekarz, adwo­
kat, nauczvciel, architekt, chemik, mecha­
nik — musi posiadać jakieś świadectwo o 
ukończeniu specjalnych stndjów, by mieć 
prawo wykonywania zawodu w zakresie 
swej specjalności. A jakże się dzieje w 
takiej specjalności, jak rolnictwo? Czy i 
tu potrzebne fé’st jakieś świadectwo, ażeby 
mieć pęawo orać ziemię? Ej! gdzież tam, 
na świecie rożnie się dzieje, ale u nas 
jeszcze wplno, rolnikowi do szkół , roliü- 
czych dzieci -nie posyłać,, o,rać i siać, jajc 
się podoba i sprzątać nawet tylko drugie 
ziarno, k ł*O W v  wolno żywić słomą z dachu 
i wiośnlą Za ogon podnosić, cielęta wolno 
poić już w drugim tygodniu po urodzeniu 
poidełkiem ze stęchłyćh otrąb, nie dając 
mleka, a gdy cielę dostanie biegunki i za­
miast rosnąć marnieje, wolno powiedzieć, 
że,,nie poszło sęką“, albo „złe oko urzek­
ła "  Jak rzekłem, na świecię późnie się 
dzieje.

W. lecie roku bieżącego byłem u p. 
Żukowskiego w Amtpolu, koło Agłoni* i 
tam rozmówiłem się z robotnikiem .rol­
nym, który w czasie wojny światowej 
trafił do niewoli do Niemców i u nich w 
ciągu przeszło dziesięciu lat pracował na 
różnycn gospodarstwach rolnych. Ten ro­
botnik mi opowiadał, że w Niemczech jest 
podobno takie prawo, które orzeka, że, 
jeśli gospodarz nie otrzyma ze swego pola 
naprzykład dwanaście ziarn, przewidzia­
nych, jako minimum dla wszystkich gos­
podarstw danego okręgu, traci prawo za­
rządzania swoim gospodarstwem i na miej­
sce takiego gospodarza zostaje wyznaczo­
ny specjalista, który gospodaruje i uczy 
gospodarza w ciągu paru lat, jak należy 
prowadzić gospodarstwo, poczerń dopiero 
pozwala właścicielowi na samodzielną 
pracę.

Powiecie: ,,tak, Niemcy są bogaci, to 
oni mogą mieć specjalistów, opiekujących 
się każdem gospodarstwem, ale nas na to 
nie stać“ l Prawda, nie mamy bogactw, 
naturalnych, nasz kraj jest rolniczy, nier 
zamożny, ale my mamy rolę, lasy, wody, 
no i też ręce do pracy i głowy nie od para­
dy, więc musimv robić, myśleć — sami so­
bie jakoś radzie.

Ludowych szkół rolniczych mamy za 
mało, zresztą, nie każdego naszego rolnika 
stać na to, aby syna na cały rok posłać do 
szkoły, bo trzeba go wyżywić poza domem, 
ubrać, obuć lepiej niż w domu, a i na cały 
rok pozbawia się pomocnika w gospo­
darstwie. Dużo i długo uczeni i doświad* 
czeni rolnięy myśleli, jak  zorganizować

takfy Szkołę rolniczą,, z której pióglby 
korzystać syn ,ua jbąrdżiej; niezamożnego 

' rolnika,''-nie' narażając ojca' na wydatki, 
a nawet, ucząc się, już przynosił korzyść 
dla gospodarstwa.

Takim krajem rolniczym, jak nasz, 
jest również Polska i tam to zagadnienie, 
stworzenia takiej taniej szkoły dla mło­
dzieży rolniczej, od razu po odzyskaniu 
niepodległości stało się niezmiernie aktual­
ne. Po paru latach rożnych prób rozwią­
zania tego zagadnienia jeden z polskich 
uczonych i doświadczonych rolników, prof. 
Józef Mikulowski-Pomorski, wyjechał do 
Ameryki, ażeby tam bezpośrednio zapoz­
nać się i zbadać grutownie, jak  w tej słyn­
nej Ameryce jest rozwiązane zagadnienie 
oświaty rolniczej. Będąc w Ameryce prof. 
J. Pomorski przekonał się, że największe 
rezultaty na polu oświaty rolniczej, dają 
tam tak zwane kluby rolnicze chłopców i 
dziewcząt (Boy‘s and Girl‘s agricultural 
club‘s).

Po powrocie do Polski prof.|Pomorski 
zaczął propagować ideję zakładania po­
dobnych klubów rolniczych u siębie w 
krajp. Nięjtłługo idęjà ta si^fa się popu­
larną i na/.grjunpię polskiej w,si ' wytwo­
rzyły s|ę no\fejs>xo*?te; formy organizacyj­
ne, znąjdującę rod-zinną, nazwę — Przy­
sposobienie Rolnicze, w skróceniu P. R.

Rozwój P. R. w, Polsce scharaktery­
zuje kilka lic^b. »W 1926 j .  było 35 sęspo- 
łów P. R. i 202 uczęstników, a w 1933 r. już 
7419 zespołów i 61.497 uczęstników.

Z Polski idea r .  R. przeszła i,do krajów 
sąsiadujących, a więc do Łotwy, Litwy, 
‘Czechosłowacji, Niemiec, Jngosławji i t. ,d. 
ściśle nie mogę określić w którym roku 
idea P. ,R. została przeniesiona i zaszcze­
piona na gruncie wsi łotewskiej, alé zdaje 
mi się, że nastąpiło to w roku 1930, kiedy 
to w miesiącu sierpniu jeden z prof. agro- 
nomji Uniwersytetu Łdfewskiego powró­
cił z Warszawy z konferencji zbożowej.

Po krótkiem, ogólnem omówieniu ht- 
storji powstania P. R., postaram się obec-

Ile przeciętnie dziennie zużywa ściółki: 
kg: 3 5 2,5 0,30 2

Zwierzę: Koń Krowa Jałówka Owca .Świnia 
Dawki powyższe są podstawą do obliczenia ilości 

potrzebnej słomy ściółki aż do następnego zbioru. 
Zadawszy sobie mały trud każdy rolnik może s 
łatwością obliczyć, ile słomy potrzeba mu będzie w 
całym roku. Przypuśćmy że gospodarstwo dane 
ma 2 konie, 4 krowy, 4 jałówki i 2 świnie, to według 
powyższych danych na cały rok aż do przyszłych
zbiorów potrzeba mu będzie na ściółkę słomy dla
koni 2190. kg (2V365X3), dla krów 7300 kg.
(4X365x5) 1 t. d.

PorównaWsży zbiór z zapotrzebowaniem na 
ściółkę i odtrąciwszy pewną ilość fłomy jarej na
sieczkę, łatwo przekonać się można, jaką ewentualnie 
ilość słomy można z gospodarstwa sprzedaj.

nie, również krótko, omówić rozwój 
nia i cele P. R. na terenie polskłet NSc* 
dzieży wiêjskiej w Łotwie. ,

Zadaniem P. R. jest nauczanie młodzie, 
ży rolniczej: 1) poprawnego i świadomego 
wykonywania poszczególnych cżyh^g.j 
w gospodarstwie rolnćńi, jak np. uprffw» 
roli, uprawy poszczególnych roślin, 
chowu zwierząt domowych, żywieńia-zwie. 
rząt[^omowych, przygotowania paszy d|a 
zwierząt, przecho^ywanie.produktóit g0s. 
podarstwa rolnego i t. p. 2) racjpnajnego 
gospodarowania, tj. gospodartwdńffr f 2 
olôwkiém w ręku, gdzie gospodarzyły,^,, 
go ile kosztuje i co mu się opłaca, 3) orga­
nizowania spółdzielczości rołniczfeji hand. 
lowej i kredytowej, 4) umiejętnośći 'i  

, stania zksiążek i czasopism rolniczych,czy. 
li nauczenia, jak  prowadzić i organizować 
samokształcenie rolnicze.

Cel P. R., jak każdy' cel ludzkï; jest 
ideałem, jednak ideał P. R. jest o tyle 
osobliwy, że z pewnością można twierdzić, 
iż jest osiągalny, a przeto starajmy si(f'go 
możliwie dokładnie określić i zrozumieć.*

Naśze państwo jest krajem roThlćżym, 
to znaczy, że wartość produkcji rolnej ste­
nowi więcej niż połowę całegb dócnonu 
w całem ' państwie, że wartość nasze­
go eksportu w 60% stanowią artyktiły 
rolnicze, że przeszło 60% ludności jest za­
trudnione w rolnictwie. O ile spojrzymy 
na naszą wieś od strony nie produkcji, a 
spożycia i korzystania ze zdobyczy kultury 
m atęrjalnej i duchowej to zobaczymy, iż 
ludność wiejska po za chlebem i ziemnia- ^ 
kami, spożywa mniej niż połowę całego 
spożycia w kraju  masła> mięsa, jaj, ęu^ru 
i t. p.; zobaczymy również, iż wieś posiada 
nie więcej,-jak 2—3 wszystkich radio­
odbiorników w kraju, nie Więcej niż iio 
odbiorników telefonicznych, otrzymuje nic 
więcej niż 10% wszystkich czasopism i i  ^

O ile nas jest większość i na nas opiera 
się potęga państwa, my wszyscy rolnicy 
odrodzonej Łotwy musimy dążyć do tego, 
abyśmy na równi z innymi korzystali ze 
wszystkich dóbr materjalnych i ducnO» 
wych, jakie nam nasze odrodzone państwo 
może zapewnić.

Strata na wadze przy przechowywaniu 
ziemniaków w piwnicy' , ,

100 kilogr. przechowywanych w piwnicy traci od 
końca października na wadze przez wysAftięcifc » 
oddychanie:
Do końca listo oada . . . . . . . . . . . .  0,50 jjjj
, . grudnia, . . . . . . . . . . .  . .
, „ • stycznia. , , . ,ł ..................   4,83 «
, , lutego ■ w . . . . . . . .  . . . . •
. .  marca . # . . . . . . . . . . .  ,̂35 ■
, ,  kwietnia . . . . . . . . . . . .  8,W •
,  ,  maja (silnie kiełkujące)...............11,*10 • '
j , i m czerwca (zwiędłe) . . . . . . . .  30,24 •

Waga rzeźna zwierząt W stosunku do ty we]

Wół . . . . ,  ,  . . . . waga rzeźna 48—00 odsetek wagi żywej zależnie od utucz
Krowa...............................  .  .  45—50 • • » • • •
Cielę. . . . .  • k> • 58-65 ,  ,  „ » „ •
Skop cienki. . . . . . .  .  . 43—51 a , , „ ’ » .
Skop mięsny , v . . . , » 40—50 ,  . s ' t  m „
Świnie . v ; ■ » 70—82 ’ ; 1 ’ .  ’ ' j  ' .  '■ a

Na kilogram mięsa wypada w gramach:, 
z wołu tłustego 358 gr. mięsa, 239 er. tłuszcza 300 gr. wody
Z wołu chudćgo 308 g r, mięsa, 81 gr. tłuszcza 607 gr, wody
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Koniec „czarnej wo'ny *
W pi<f*rS*#5 b. r. iostało 'pofłpfa

fiane porozumienie przemysłów węglowych Polski 
ivW, Brytanji w dziedzinie eksportu węgla. Poro* 
zumienie reguluje tę sprawę w sposób,Titóry rokuje 
na przyszłość pomyślne *wyniki dla .obu-* stron. jlPo 
prąyjęciu ] tegp porozumienia p/źez '  órgąnizicfe 
węglowe ibu krojów polsko tnbrytyjsKa tirtiowa Vç» 
głowa wejdzie wTSycie.

.Znaczenie układu londyńskiego dla Pplski i, 
Ąnglji polega na zakończeniu rujnującej przemysły. 
obu kràjôw walki iontyngeiicÿjnéï' o rynki- zbyt*u/ 
Ofiara z« strofiy angielskiej polega na tern, iż prze#''

myaf iWfgloWy A n fljv ï’wiîptswjîlc 'mń układ’ nsnaje 
prawo górnictwa węglowego polskiego do światowe» 
go rynku zbyta, prawo, którego Polsce w ciągu! 
szelciulat twardej i zaciętej walki odmawiał.
|  Polski* górnictwo jutyże bwô slusnfe zadowolone 
a podpisania ' układu londyńskiego. '. jest to bowtèrh 
oddawna pożądane zakończenie ciężkiego okresu 
próby sił. -, . ,

„Czarna Wojna" była lojalfia — ale twarda. Po* 
rozumienie, jest również lojalne. Powinno byś 
trwałe. ■

I Sytuacja gospodarcza 
... w-Łotwie

Monopol konopiany.
L- Rząd uchwalił, że monopol lniany ma 

objąć również konopie. M inister Skarbu 
p. Ekis w yjaśnił, że rozciągnięcie mono* 
polu na konopie da producentom możność 
ciągnięcia z te j gałęzi rolnictw a korzyści, 
podobnie ja k  z upraw y lnu i innych pro­
duktów rolnych, które są popierane przez 
zastosowanie dopłat rządowych.

W ostatnich latach wwożono do Łotwy 
corocznie włókna, pakułów  i nasion ko­
nopi na sumę około 200.000 łatów. Ponie­
waż w arunki dla hodowli konopi mamy 
zupełnie* odpowiednie, przeto m ożem y! 
obejść się bez wwozu tych produktów.

Nowe ceny na buraki cukrowe
Gabinet M inistrów nstalił nowe ceny 

buraków  cukrowych na rok 1935.
W przyszłym roku producenci otrzy­

m ują: Ls 34 za tonnę z ilości przew idzianej 
w  umowach i Ls 30 za każdą tonnę dostar­
czoną poza umową.

Ministerstwo Rolnictwa zakupiło przeszło 
100,000 toiui zboża

Jak się dowiadujemy, Ministerstwo Rolnietwa za* 
kupiło od włościan 102,710 tonn zboża. Z ilości tej 
12,709 tonn sprzedane zostały na rynkach miejsco» 
wych, $4.411 eksportowano zagranicę.

Na zakupienie tej ilości zboża Ministerstwo wy* 
asygnoWało 19 miljonów.łatów.

Zapotrzebowanie na leń'
Urząd Państwowego Monopolu lnianego stale 

otrzymuje coraz większą ilość zapotrzebowań na 
2en. Ceny lnu zagranicą wciąż rosną. Za len ło= 
tęwski proponują 46 funtów sterlingów w złocie o<ł 
ionny.

I  Wkłady w bankach rosną
We wszystkich bankach akcyjnych i samorządo* 

wych daje się zauważyć stały wzrost ilości wkładów.
W ostatnim czasie wkłady zwiększyły się z 45,3 
miljonów łatów do 47,9.

89 firm eksportowych wywojać będzie drzewo 
z Łotwy»

W pierwszej połowie grudnia b. r. zakończona 
została rejestracja firm. które mają w przyszłymi 
roku wywozić drzewo z Łotwy.

Ogólna ilość firm zarejestrowanych wynosi cyfrę 
80*ciu. Z liczby tej 68 firm zarejestrowano w Rydze, 
12 w Wentspils, 8 w Liepaja i  1 w Wałku.

W stosunku do roku ubiegłego ilość firm zare» 
jestrowanych wynosi o 3 mniej.

... Zagranicą
Nationąl City Bank podaje w ostatnim swym 

biuletynie miesięcznym, że U. S. A. przywiozły z za»
I  Ir granicy w okresie 3 kwartałów r. b . złota za 9i60 mila 

jonów dolarów, a. licząc do końca listopada — za 
przeszło miljard. Biuletyn ubolewa jednocześnie, że 
.wędrówki kapitałów z kraju do kraju w poszukiwać 

1 niu bezpiecznego schronienia — przybrały w ostatnich 
f l  czasach olbrzymie rozmiary.

Rok 1934 jest istotnie okresem niebywałej ruch» 
liwości złota. W ciągu lutego drogocenny kruszec 

] .nieustannie odpływał z Francji, Szwajcarji, Holandji, 
i  — w mniejszym stopniu — z paru innych krajów 
i — częściowo po krótkim pobycie w Londynie —

) i kierował się do U. S. A. W ciągu r. b. Bank Włoch 
I Pracił na rzecz zagranicy (zdaje się, że w dużej 

i taierze Europy) złota za 1,3 miljarda lirów. Odpływ 
j ostatnio przybrał na natężeniu. Przez pierwsze
I Półrocze trwała też ucieczka złota z Reichsbanku, a 
i ParQ pierwszych miesięcy r. b. — z Szwajcar»

~ ej|0 Banku Narodowego. W lecie r. b. był okres 
• thwilowej stabilizacji (z wyjątkiem Banku Włoch),

J  |  — w zwiazï“ ze zwyżką dolara i osłabieniem
I K ^ orena holenderskiego — złoto zaczęło po* 

jawnie odpływać, głównie do U. S. A., częściowo do 
^rancji, która też coś niecoś wysyła za ocean. Ostat* 

i Bft.n° wan*a franka szw, wskazują na to, że niewy» 
Kffi??ne wznowienie ucieczki złota z Szwajcarji, 
r ^ ’ane od wiosny r, b,

W zrost światowpj produkcji ziemniaków
Według obliczeń Międzynarodowego Instytutu 

Rolniczego w Rzymie tegoroczna światową produkcja 
ritonniaków wyniosła 1316 miljn. kwintali, t. j. 
wzrosła w stosunku do roku ub. o przeszło 40 miljn. q. 
Należy- nadmienić, że zbiory tegoroczne przewyższa» 
ją również przeciętną zbiorów od r. 1008 do 1932 
włącznie.

Na pierwszćm miejscu wśród producentów ziem» 
niaków stoją Niemcy z kwotą przeszło 400 miljn. q., 
na drugiem miejscu Polska, której produkcja tego» 
roczna wyniosła 318 miljn. q„ wzrastając w porów» 
naniu z rokiem ubiegłym o 34 miljn. q. Ń a dalszych 
miejscach wśród ptoJttcentów ' ziemniaków stoją: 
Francja, Stany Zjednobzr^e, Czechosłowacja. Awstrja, 
Włochy, Anglja, Węgry, Holandja, Kanada,. Szwecja 
i inne kraje.

1 Chów trzody chlew nej
Gospodarstwa małorolne muszą poświę­

cać coraz więcej uwagi i staranności niez­
m iernie w ażnej sprawie wychowu bydła. 
Aczkolwiek nie jest to jeszce powszechne, 
w większości gospodarstw doceniana już 
jest należycie rasa; dążenia idą w kierunku 
je j  ustalenia i wychowu najodpow iedniej­
szej dla danych warunków, co pośrednio 
pociąga za sobą odpowiednie żywienie i 
należytą pielęgnację.

W ielką pomocą w tym, względzie są or­
ganizacje Kółek Rolniczych, Kółka hodow­
lane i kontroli mleczności. Korzyści ot­
rzymywane z organizacyj są znaczne.

Gorzej przedstawia się sprawa chowu 
trzody; w  tym  kierunku zrobiono jeszcze 
niewiele. Hodujem y często m aterjał nie­
odpowiedni, małe gospodai’stwa najczęś­
ciej idą po omacku, bez jasno w ytkniętego 
celu, nie zdają sobie sprawy ani z wartości 
dobrego m aterjału  hodowlanego, ani z sy­
stemu hodowli i systemu pielęgnacji.

I to jest częste źródło naszego niezado­
wolenia z hodowli trzody. Z tego, też po­
wodu wyzbywamy się pośpiesznie trzody, 
jak tylko na rynku zapanują niekorzystne 
konjnnktury. Tymczasem racjonalnie pro­
wadzona hodowla trzody, specjalnie w ma­
łych gospodarstwach, p rzy  odpowiedniej 
polityce eksportowej, mogłaby i powinna 
być poważnem źródłem dochodu, dostar­
czając pieniądza obiegowego gospodarst­
wu, gdyż świnie byle miały odpowiednie 
w arunki wychowu i żywienia, szybko 
zw racają włożony kapitał, dzięki sw ojej 
nadzw yczajnej płodności i niewybredności 
w  karmie.

Przystępując do hodowli, przed ew- 
szystkiem należy zdać sobie sprawę, ja ­

ką  trzodę hodować bedziemy; wiemy bo-

Poważny .wzrost dodatniego salda handlu 
. zagranicznego Polski w 1934 r

Bilans handlu zagranicznego Polski za okres 
pierwszych ll«tu miesięcy b. r. wykazuje w porów* 
naniu z analogicznym okresem ub. r. bardzo poważny 
wzrost salda dodatniego, gdyż z 104* milj. zł. do 
161A milj. zł., czyli o 65,2 proc.

Globalne liczby obrotów, handlu zagranicznego za 
okres ll»tu miesięcy b. r. i  ub. r. przedstawiają się 
następująco (w milj. zł.).

Styczeń — listopad 1933 xs. przywóz 771,6, wy* 
wóz 875,6, dodatnie saldo 104,0.

Styczeń listopad 1934 r.: przywóz 731,7, wywóz 
893,1, dodatnie saldo 161,4.

wiem, że nie każda rasa jednakowo szyb­
ko wyrasta, nie każda nadaje się do na* 
szych warunków. Jedne już  w pierwszym 
roku dają  doskonały opas,' inne przy ńaj- 
lepszem naw et żywieniu, dają  się opasać 
dopiero po półtora, nawet dwu łatach' 
(rasa krajowa). Z tym  też wiąże się kie-< 
runek hodowlany, k tóry  jest ściśle zależ* 
ny w  pierwszym rzędzie od miejscowych 
warunków gospodarczych, dalej od na jbliż­
szych rynków zbytu i wreszcie od typu 
gospodarstwa.

Wiadomo, że tam, gdzie są bogate zie­
mie, obfitość karmy, dostateczna ilość ka­
pitału, odpowiednie pomieszczenie, hodo­
wać będziemy świnie ras wcześnie dojrze­
wających. W warunkach znów niesorzyja- 
jących, przy braku tych wszystkich czyn­
ników, o których mówiłem poprzednio, 
trzoda rasy wysoko szlachetnej nie da po­
żądanych korzyści i w rzeczywistości mo­
że przynieść straty . W ybieramy więc ra­
sę, która znosi takie warunki, jakiemi roz­
porządza dane gospodarstwo.

Każde więc gospodarstwo, przystępu­
jąc do hodowli, powinno najpierw  zasta­
nowić się nad wychowem rasy.

W hodowli trzody rozróżniamy trzy  
rodzaje użytkowości:

1. Wychów na bekony (boczki).
2. Wychów na opas mięsno-słoninowy.
3. Wychów na opas słoninowy,

Wychów na bekony-
Ten rodzaj chowu z bardzo wielu 

względów przedstawia wielkie korzyści, w 
warunkach więc intensywnej gospodarki, 
przy naszej akcji wywozowej, może być 
stosowany. Najodpowiedniejszym maler- 
jałem na bekony są świnie rasy wielkiej 
białej angielskiej lub krzyżówka naszej 
świni krajow ej z Wielką białą angielską.

(D. C  N.)
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Spuszczenie na wodę transatlantyku 
M|S „Piłsudski"

W środę, dn, 19»go b. m. odbyło się na stoczni w 
Monfałcone pod Triestem we Włoszech uroczystość 
spuszczenia na wodę nowego okrętu transatlan* 
tyckiego Linji Gdynia — Ameryka •— M. S. 
„Piłsudski".

W uroczystości w Monfałcone wzięli udział przed» 
stawiciele rządu włoskiego oraz ambasador dr. Wy*

socki, który przybył z Rzymu z urzędnikami am# 
basady polskiej.

Uroczystość była transmitowana przez Polskie 
Radjo na rozgłośnie polskie. Jest to pierwsze w 
historji floty polskiej spuszczenie na wodę okrętu 
transatlantyckiego.

Kierunki hodowlane



Na szerokim świecie
p  -

Światowy Związek Polaków z Zagranicy

Nacrroda Nobla

Przenajrozm aitsze w arunki polityczno 
i ekonomiczne przyczyniły się do tego, ŁtS 
dziś we wszystkich zakątkach świata mo­
żemy spotkać Polaków, grupujących się 
w  mniejszych lub większych skupiskach.

Już w ubiegłym stuleciu w ielka ilość 
ludzi em igruje z Polski w pogoni za Chle­
bem, w poszukiwaniu wolnych przestrzeni 
pod nowe łany. Em igracja zarobkowa 
k ieru je  się przedewszystkiem za ocean —t 
najsam pierw  do Ameryki Północnej (Sta­
ny Zjednoczone), z czasem również do 
Brazylji i A rgentyny.

Po wojnie daje  się zauważyć znaczny, 
wzrost emigracji,spowodowanv wyniszcze- 
oiem k ra ju  przez wojnę, brakiem  chleba 
dla wciąż w zrastającej ilości mieszkań­
ców. Dalekie ziemie w abią tysiącem  
obietnic.

Przeprowadzone obliczenia w ykazały  
zgrubsza, że poza granicami Polski znaj­
duje się około ośmiu m iljonów Polaków. 
Blisko 75% te j liczby przypada na emi­
grację, reszta — to Polacy, k tó rzy  od 
wieków osiedli na graniczących z Polską 
ziemiach, k tórzy  w te ziemie wrośli i z 
niemi się zespolili.

Po w ojnie św iatow ej pow staje myśl 
połączenia duchowego w szystkich Pola­
ków,bez względu na k ra j  ich zamieszkania.

Zwołany w 1929 roku P ierw szy zjazd  
Polaków z Zagranicy okazał żywe zainte­
resowanie ideą zjednoczenia duchowego i 
postanowił, że w przyszłości dążyć należy 
do stworzenia zrzeszenia, łączącego Pola­
ków z całego świata.

Po pięciu latach prac przygotow aw -

Kopiec ku czci Marszałka 
Piłsudskiego w Pensylwanji

Stowarzyszenie Polaków w Stanach Zjednoc: 
nych Am. Półn. ujęło w swe ręce inicjatywę sypa 
kopca ku czci prezydenta Woodrowa Wilsona 
w Blossbergu w Pensylwanji, chcąc w ten sposó] 
dać wyraz swej wdzięczności dla wielkiego syn; 
Ameryki. Równocześnie powstała myśl, gorąco pod 
chwycona przez amerykańskich Polaków, aby usypai 
drugi kopiec ku czci Marszałka Piłsudskiego. Ko 
mitet sypania kopca w Blossbergu postanowił, ab 
oba te pomniki stanęły obok siebie, jako wyrp 
przyjaźni amerykańsko»polskiej.

Dnia 15 października r. b. uroczyście rozpoczętl 
sypanie kopca ku czci Marszałka Piłsudskiego.

W ten sposób staną na kuli ziemskiej dwa kopce 
ku czci Marszałka: jeden na Sowińcu w lasku Wol* 
skim pod Krakowem, drugi — na drugiej półkuli, w 
Pensylwanji.

Obecnie buduje się podstawy kopca. Główne 
uroczystości, jak m. in. sypanie ziemi z rozmaitych 
miejsc historycznych i pobojowisk, odbędą się dnia 

-19 marca 1935r. Równocześnie z wmurowaniem aktu 
erekcyjnego zostaną złożone w specjalnej urnie do* 
kumënty, ilustrujące działalność Marszałka Piłsud» 
skiego oraz liczne przedmioty i wykresy, przedsta* 
wiające współczesną kulturę i rozwój Polski. 
R adjostacja  królew iecka ma być narzę­

dziem niem ieckiej p ropagandy na 
wschodzie- 

„Kreuzzeitung" w swych „listach z Prus Wschód» 
nich" oświadcza, że rozgłośni królewieckiej 

powierzono „szczególną misję", ponieważ Prusy 
Wschodnie, według dziennika, ze względu na swe 
położenie geograficzne na przestrzeniach Nadbałtyki, 
muszą orjentować się w kierunku Wschodu.

Rozgłośnia pracuje dla Prus Wschodnich, Porno* 
tz a, Gdańska, kraju Kłajpedzkiego, Polski i państ.w 
bałtyckich. Zgodnie z temi zagadnieniami musi być 
opracowany jej program. Muai ona przemawiać do 
„przestrzeni Nadbałtyki", stosując się do „rodaków 
obywateli państw obcych".

Rozgłośnia królewiecka, zauważa „Kreuzzeitung“y 
musi być „czysto polityczną", W końcu pismo 
stwiedza, że radjo jest zarówno narzędziem sztuki, 
jak propagandy,
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czych, jak ie  prow adziła obrana przez 
I  Zjazd — Rada O rganizacyjna, został 
zwołany w sierpniu r. b. II Zjazd Pola* 
ków z Zagranicy, k tóry  ideję Związku Po­
laków  z całej kuli ziem skiej wprow adził 
w  życie. Na Zjezdzie byli obecni przed­
stawiciele Polaków ze Stanów Zjednoczo* 
nych A. P., Niemiec, F rancji, Czechosło* 
w acji, B razylji, Litwy, Łotwy, Kanady* 
Rumun ji, A rgentyny, W ęgier, Belgji» 
A ustrji, Tugosławji, B ułgarji, D anji, Man- 
dżurji. Chin, H olandji, A ustralji, Włoch» 
T urcji, F in land ji i Szwecji. Rozum iejąc 
doniosłość, powagę oraz apolityczność 
Zjazdu i Związku Polaków z Zagranicy, 
powszechna opin ja m iędzynarodow a usto­
sunkowała się rzeczowo i przychylnie 
do te j, idei, dow ody czego możemy znaleźć 
w prasie niepolskiej całego świata, ja k  
rów nież w w izycie Am basadora Stanów  
Zjednoczonych u Prezesa Ś. Zw. Pol. z 
Zagranicy.

Tak więc od sierpnia r. b. istn ieje  o r­
ganizacja  skup iająca w swych szeregach 
Polaków  z całego świata. O  charak terze  
Światowego Związku Polaków  z Zagranicy 
świadczy d ek la rac ja  p rzy ję ta  przez Zjazd, 
w  k tó re j naczelne miejsce za jm u je  ustęp 
m ówiący o tem, jak ie  stanowisko za jm u ją  
Polacy zagranicą w  stosunku do państw a, 
k tó re  zam ieszkują. D ek larac ja  głosi, że 
p raca  d la  dobra N arodu polskiego nie 
może w niczem zakłucać należytego sto­
sunku Polaków do państw a zam ieszkania, 
że w reszc ie . Polacy są i nadal muszą po­
zostać jaknajlepszym i obyw atelam i i 
tw órczym  elem entem  w  państw ie, k tó re  
zam ieszkują. H. Z.

L aureat nagrody Nobla A rtu r Henderson
Nagroda Nobla za pracę nad utrwaleniem pokoju, 

za rok 1933 została przyznana pisarzowi angielskie,' 
n:u. N. Angellowi, za rok zaś 1934 — Arturowi 
Hendersonowi, przewodniczącemu Konferencji Rom* 
brojeniowej.

Czy wiecie?
1. Ile znaków zawiera chiński alfabet? Chiński 

alfabet, w którym, jak wiadomo, każdy znak czyli 
charakter, oznacza inne słowo, zawiera około 24,000 
odmiennych znaków.

2. Jąka jest historja Posągu Wolhoid? Posąg, 
Wolności, stojący u wjazdu do portu nowojorskiego,' 
jest dziełem dłuta Bartholdiego i darem narodu 
francuskiego dla Ameryki. Odsłonięty dnia 28 
października 1886 roku, ma 90 m. wysokości, z czego 
przypada na fundament 16 m, na cokół 28 m i na 
postać odlaną z miedzi 46 m.

3. He kilometrów dzieli nas od księżyca i jak 
długo nań trwałaby podr-'i pociągiem pośpiesznym?: 
Księżyc jest oddalony od ziemi o 384,000 km. Na 
przebycie tej odległości pociągiem pośpiesznym, 
potrzebaby było około 6*ciu miesięcy.

4. Jakie jest pochodzenie nazwy NIKOTYNA?. 
Nazwa nikotyna pochodzi od nazwiska posła fran ­
cuskiego w Lizbonie, Jana Nicot, który wprowadziły & 
do Francji tytoń w roku 1560. Od niego również po*, 
chodzi nazwa tytoniu Herba nicotiana.

Wigilia
...W ieczór ju ż  stał u proga, słońce pa­

dało za bory, a czerwone zorze rozlew ały 
się po niebie krw aw em i zatokam i, że śnie­
gi gorzeć się zdaw ały, ja k b y  zarzew iem  
posypane — ale w ieś głuchła i przyci- 
chała. Nosili jeszcze wodę ze staw u, rą ­
bali drw a, to ktoś się spieszył saniam i, 
aż koniom śledziony grały , biegali jeszcze 
przez staw, sk rzyp ia ły  w rótnie gdzie 
niegdzie, z ryw ały  się tu i ówdzie głosy 
różne, ale zwolna w raz z gaśnięciem zórz 
i z tą popielną sinością, ja k a  się sypała na 
świat, ruch zam ierał, p rzycichły  obejścia, 
i pustoszały drogi... D alekie pola zapa­
dały  w  m rokach, zimowy wieczór prędko  
nastaw ał i b rał ziemię w  moc sw oją, a 
mróz się podnosił i tak  ściskał, że głoś­
n iej grały  śniegi pod trepam i, i szyby ma­
low ały się w  rózgi i kw iaty  dziw nel

Wieś zginęła w szarych, śnieżystych 
m rokach, ja k b y  się rozlała, że ani u jrza ła  
domów, płotów i sadów, jedne  ty lko  świa­
te łka m igotały ostro a gęściej niźli zw ykle,

bo w szędy się szykowano do wigilijnej: 
w ieczerzy.

W każdej chałupie, zarówno u  bogacza» 
ja k  i u  kom ornika, ja k  i u te j biedoty, 
ostatn iej, p rzystra jano  się i czekano z na­
maszczeniem, a wszędy staw iano w kącie 
od wschodu — snop zboża, okryw ano ławy, 
czy stoły płótnem  bielonem, podścielano 
sianem i w yglądano oknam i pierwszej 
gw iazdy.

Jakoś nie w idne b y ły  zaraz z pierwsze* . 
go w ieczoru ja k  to zw ykle przy mrozie, . 
bo skoro ostatnie zorze się dopalały, niebo 
zaczęło site zasnuw ać ja k b y  dymami sineini 
i całkiem  zatapiało się w  burościach.

Józka z W itkiem  dobrze byli prze­
m arzli, bo stali na zw iadach przed gan* 
kiem, nim pierw szą gwiazdę uwidzieli.

— Jest! Jest! — w rzasnął naraz Witek. ,
W y jrza ł na to Boryna, w yjrzeli i

d rudzy  a na ostatku Rocho.
Juści że by ła  nad wschodem, jakby się 

rozdarły  bu re  opony, a z głębokich gra­
natow ych głębia rodziła się gwiazda i zda 
się rosła w oczach, leciała, pryskała świa- • 
tłem, ja rzy ła  się coraz bystrzej a cora« 
b liżej była, aż Rocho uk lęknął na śniegu, 
a za nim drugie.

— O to gw iazda T rzech Króli, betleem* 
ska gwiazda, p rzy k tó re j blasku Pan nasz 
się narodził. Niech będzie święte imię 
Jego pochwalone!

Pow tórzyli za nim  pobożnie i wpili się 
oczami w  tę św iatłość daleką, w tea 
św iadek cudu, w  ten  w idom y znak zmiło­
w ania Pańskiego nad światem. ,

Serca im zabiły  rzew liw ą wdzięcznos™ 
cią, w iarą  gorącą, dufnością i brały, W.



Kącik prawny
Wprowudaony przez redakcję »,Kącik 

Prawny" ma za zadanie informowania 
Czytelnika o nowych ustawach i rozporzą­
dzeniach rządu» samorządów i innych 
władz, jak również dawania odpowiedzi 

jr na pytania dotyczące zagadnień prawno- 
administracyinych.

Masz jakieś wątpliwości, czegoś nie 
wiesz, czegoś nie rosumiesz—pisz do redak­
cji, adresując: Riga, Dzirnavu iela 57. Od­
powiemy ci wyczerpująco W najbliższym 
numerze.

Pamiętaj, że czytając stale Kącik Praw­
ny będziesz dokładnie się orjentował w 
życiu państwa, w którem zamieszkujesz.

Nowe rozporządzenie o rejestracji i za* 
trudnieniu bezrobotnych 

Ministerstwo Opieki Społecznej wydało 
nowe rozporządzenie, dotyczące rejestracji 
i zatrudnienia bezrobotnych.

Rozporządzenie to ściśle określa, kto 
i w jakich warunkach może być wciągnię­
ty  na liste bezrobotnych, do jakiej ka- 
tegorji należy, jaki jest porządek wyz­
naczania na roboty oraz jakie obowiązki 
ciążą na zarejestrowanym.

• Między innemi dla .talono 9 ka-
tegoryj bezrobotnych, przyczem do pierw­
szej kategorji należą wdowy, mające na 
swem utrzymaniu 3 i więcej członków 
rodziny, a do dziewiątej — bezrobotni 
obcokrajowcy.

Dla innych miast ustalono pieć kate- 
goryj. Pierwsza obejmuje bezrobotnych 
utrzymujących 4 i więcej niezdolnych do 
pracy członków rodziny, ostatnia zaś —- 
bezrobotnych samotnych.

Kategorja określa kolejność wyzna­
czania do pracy.

Za wykroczenia dyscyplinarne, za po- 
dawanie fałszywych wiadomości przy re­
jestracji, wreszcie za samowolne opusz­
czenie wyznaczonej pracy grozi skreślenie 
z listy bezrobotnych.

Opieka nad dziećmi» Łotewski Zwią­
zek Pomocy Dzieciom powiadamia, że za 
zgodą Ministerstwa Opieki Społecznej po­
dejmuje się rozlokowania w odpowied­
nich rodzinach dzieci biednych, pozbu- 
wionych opieki i dachu nad głową. Nn 
żądanie samorządów Związek pośredniczy 
w odnalezieniu wychowawców lub przy­
branych rodziców odpowiadających wy­
mogom prawnym. Związek może na 
zgłoszenie pragnących adoptować dzieci. 
Samorządy do czasu odnalezienia odpo­
wiednich rodzin wychowawców mogą wy­
korzystywać posiadane przez Związek in­
ternaty. Przy zgłaszaniu dzieci wymugane 
są: a) metryka urodzenia, b) świadectwo 
lekarza o stanie zdrowia, c) zaświadcze­
nie, że rodzice dziecka zmarli lub je  po­
rzucili.

Terminy płacenia podatków
Bank Łotwy zwraca uwagę, że po świętach Bo* 

tego Narodzenia biura banku będą czynne tylko 
w dniu 28, 29 i 31 grudnia. Ponieważ do końca 
grudnia należy uregulować wszystkie podatki, nieza* 
płacone jeszcze w roku bieżącym — przeto należy 
się śpieszyć.

Zwracamy uwagę, że podatki można uregulować 
za pośrednictwem poczty, zaznaczając na przekazie 

Fm numer nakazu (listu) płatniczego.

Przegląd wydawnictw
Przyjaciel Ludu. Kalendarz, Rok 193S.

Daugawpils, drukarnia Spółki Komandytovej 
„Zorza"

Wydany na wzór zeszłorocznego kalendarza lv 
Zjednoczenia k ail e n d a r z drukarni „Zorza", za* 
wiera bogaty materjał, w sposób rzeczowy na» 
swietlający sprawy z życiem naszem w Łotwie 
związane. Szeroko i przystępnie opracowano 
zwłaszcza dział wiadomości ogólnych o naszym kraju 
oraz dział gospodarczy, który będzie wielce po* 
mocny niejednemu rolnikowi w jego codziennej 
pracy przy gospodarstwie.

Wydawcy dusznie nie zaniechali również działu 
ogólnego, w którym każdy czytelnik znajdzie dla 
siebie dużo interesujących, a zarazem pożytecznych 
wiadomości.

Ilustracje i tabele urozmaicają kalendarz. Bardza 
dobra jest okładka, na której zamieszczono foto* 
grafję Matki Boskiej Agłofłekiej z obrazu wykona* 
nego przez p. A. Homerową.

Zarówno ze względu na bogatą, treść jak i na 
piękny wygląd zewnętrzny — kalendarz ten musi 
znaleść się w każdym domu polskim.

P o i a k  uj
Czytaj pismo polskie:
Pamiętaj, że będzie ono mogło istnieć tylko przy
Czytaj pismo polskie!
Nietylko sam musisz je prenumerować, ale I 

innych nakłonić, ażeby zrobili to samo!
Podawaj adresy swoich bliskich i znajomych, do 

których chętnie wyszlemy natychmiast okazowe nu* 
mery naszego pisma!

Spełnij te Swoje podstawowe obowiąski a umożli* 
wisz redakcji utrzymać pismo na należytym pozio*

Polskie Stowarzyszenie

Pożyczkowo - Oszczędnościowe
Riga, Dzirnavu ielâ 40. Tel. 26960.

Przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe.
Przyimuie Wkłady terminowe, bezterminowe, na rachunek bieżący oraz 

drobne wkłady oszczędnościowe.
Udziela członkom pożyczek oraz dyskontuje weksle.

siebie to światło czyste, jako ten ogień 
święty pleniący złe, jako sakrament.

A gwiazda olbrzymiała, niosła się już, 
niby kula ognista, błękitne smugi szły od 
niej, niby szprychy świętego koła, skrzyły 
się po śniegach i świetlistemi drzazgami 
rozdzierały ciemności, a za nią jako te 
służki wierne, wychylały się z nieba inne 
a liczne nieprzeliczoną i nieprzejrzaną 
gęstwą, że niebo pokryło się rosą świetlistą 
i rozwijało się nad świtem modrą płachtą, 
poprzebijaną srebrnemi gwoździami.

— Czas wieczerzać, kiedy Słowo Cia­
łem się stało * — rzekł Roch.

Weszli do domu i zaraz te ż , obsiedli 
wysoką i długą ławę.

Siadł Boryna na j pierwszy, siad ta Do- 
minikowa z synami, bo się dołożyła, aby 
wieczerzać, siadł Rocho wpośrodku, siadł 
Pietrek, siadł Witek kole Józki, tylko Ja­
gusia przysiadała na krótko,, bo trzeba 
było o jadle i przykładaniu pamiętać.

Uroczysta cichość zaległa izbę.
Boryna się przeżegnał i podzielił opła­

tek pomiędzy wszystkich: pojedli go ze
czcią, kieby ten chleb Fański.

— Chrystus się w onej godzinie na- 
*pdził, to niech każde stworzenie krzepi 
*ję tym chlebem świętym! — powiedział 
Socho.

i  A chociaż głodni byli, boć to dzień cały 
g*0 «ucby.ro chlebie, a pojadali wolno i 
31 godnie.

Najpierw był buraczany kwas, goto­
wany na grzybach z ziemniakami całeroi, 
I Potem przyszły śledzie w mące ob* 
grzane i smażone w oleju konopnym, 
Później zaś pszenne kluski z makiem» a

potem szła kapusta z grzybami, olejem 
również omaszczona, a naostatek podała 
Jagusia przysmak prawdziwy, bo racuszki 
z gryczanej mąki z miodem zatarte i w 
makowym oleju uprażoae, a przegryzali 
to wszystko prostym chlebem, bo placka 
ni strucli, że z mlekiem i masłem były, nie 
godziło się jeść dnia tego...

Cicho się w izbie stało, ciepło, ser­
decznie, nabożnie i tak uroczyście, jakby 
między nimi leżało to. święte Dzieciątko 
Jezus. Ogromny a ciągle podsycany 
ogień wesoło trzaskał na kominie i roz­
świetlał całą izbę, aż lśniły się szkła obra­
zów i czerwieniały zamarznięte szyby, a 
oni siedzieli teraz w/dłuż ławy przed 
ogniem i poradzali zćicha a proważnie.

Potem Jaguś nagotowata kawy, to 
słodzili ją suto i popijali zwolna.

Aż Rocho wyjął z zanadrza książkę, 
okręconą w różaniec, i zaczął z niej czytać 
cichym a głęboko wzruszonym głosem:

„Jako to stała się nowina, Panna po­
rodziła Syna; uż w judejskiej ziemi, w 
Betleem nie bardzo podłem mieście, na­
rodził się Pan w ubóstwie, na sianie, w 
stajni lichej, między bydlątkami, co w tej 
radosnej nocy cichej były mu bratumi. — 
A ta gwiazda, co i d/.isiaj świeci, spłonęła 
wówczas dla tej świętej Dzieciny — i 
drogę wskazywała trzem królom, co 
chociaż pogany i czarne jak sagany, a 
serca mieli czujące i z krajów dalekich, z 
za mórz nieprzejrzanych z za gór srogich 
przybiegli z darami, by prawdzie dać 
świadectwo.*'

Długo czytuł opowieść óną, a głos mu 
się wzmagał i rozmudluł» i w śpiew prawie

przechodził, że jakby tę świętą titanję 
wygłaszał, a wszyscy siedzieli w milczę* 
niu pobożnem, w ciszy serc zasłuchanych, 
w drżeniu dusz olśnionych cudem, i w 
najszczerszem odczuciu łaski Pańskiej* 
narodowi danej!

Hej, mój Jezus kochany! W stajence 
ci to lichej urodzić się przyszło, tam, w 
tych krajach dalekich, między żydy 
paskudne, między heretyki srogie, w 
ubóstwie takiem, w taki mróz! O, biedoto 
przenajświętsza! O, dziecineczko słodka!... 
Myśleli, i serca biły współczuciem, a dusze 
się zrywały i niosły we świat, jako ci 
ptuszkowie, aż do tej ziemi narodzin, do 
tej szopy, przed ten żłóbek, nad którym 
śpiewali aniołowie, do świętych nóżek 
Dzieciątka przypada!' sercami i całą mocą 
wiary ognistej i dułności oddawali mu się 
w te służki najwierniejsze, aż po wiek 
wieków amen!

A Rocho wciąż czytał, aż Józka, że to 
miękkie dziewus<ysko było i wietce 
czu jące, zapłakała rzewliwie nad Pańską 
niedolą, a Jaguś, wsparłszy twarz na 
dłoniach, też płakała, aż je j łzy eiekły 
przez palce, że chowała głowę za Jędrzy- 
rha. kłórein z otwarłą eembą wporfle słu­
chał a tak się wielce d/iwował słyszanemu, 
aż raz po raz szarpał bzymka za kapotę i 
wykrzykiwał:

— Cie! Słuchasz to, Szymekl — ale 
wnet milknął, karconv wzrokiem małki.

— N>iwet tej kolebeczki nie miała 
biedola!

— Dziw, że In nie zamarzło!
— I 'i c  to cli i «ił l’an Je/us tyle wv« 

cićrpieć! — powiadali, rozważając, gdy
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Zwyczaje i obyczaje świąteczne

Wigilja
■ Boże Narodzenie jest bodaj największeni, najri* 

rofcz'ystsèein, a w każdym b'ąjdź razie najradośniej* 
Bzem świętem chrześćjańskiem.

Z^z^to i e .  obchodzić _ względnie . późno bo 
właSWwie Hopiêro w V wieku. Przedtem nie Dyla 
ustalona nawet data i narodzin Zbawiciela, którą 
jedni podawali na marzec inni1 ; na 25 gmdzięń'. I Od 
«hw l̂icjqdnak, kiedy; kwiecenie uroczyste tego święta 
stało się powszechne — zajęło ono. w tradycji 
Yszgfitldęji. ludów chrzęśćjańskich najpoczesniejsze 
miejsce. <

Na tradycję obchodu Bożego Naro'dzetiia Złożyły 
się wieki.

Istniej.) ślady, że jeszcze, za czasów pogańskich) 
ÛttirtyScie obchóffzffno to iSwiętó na początku zimy; 
fnlMo4 Otto1 słufcyć niprtrazerHa' Urodzaju ńa rok na* 
stępny. Z drugiej strony uczta wigilijna posiada 
pewne znamiona, święta,, obchodzonego ku czci 
zmarłych. Zwyczaj bowiem, do ’ niedawna ’ wśród 
lodu polskiego panujący, aafcazyWfiL by przy £tple 
wigilijnym były dodatkowe nikfytfa' dla tyćh, <to ■ 
odeszli na zawsze. Dziś ten zwycząj powoli się za» 
ciera, a w jjtekiórydt okolicach wieśniacy pozosta* 
Wiają tylko po ncJcie. wigUijntj bochen chleba
by zeń sobie Tan Jezus mógł ukrajać, kiedy w nocy
przyjdzie po kolendzie. '>'•<- 1 > •*'’
Narodzenia po swojemu. My, podobnie jak L
Niemcy, zapalamy kolorowe świeczki na żieloiiych 
gałązkach choinek-

K aaàÿnaród ' i  każdy1 kraj czci ' święto Boże’
I We Francji i w Anglji nie znają wcale tego 

zwyczaju. W Anglji na wigilję zawieszają u sufitu 
zieloną gałącką jemioły, pod którą wolno całować' 
nawet najbardziej nieśmiałe panieniki. U nas jest 
nie do pomyślenia, aby na wilję miano podać mięso,

iw Anglji natomiast dp tradycyjnych potraw Wigl* 
Wtyyęh naleiy indyk, w Niemczech — gę*.

nas) przez cały , .dzień wilji przyjęte albo 
wstrzymywać, się zupełnie od pokarmów, albo- spo* 
iywac jedynie chleb, dopiero gdy pierwsza gwiazda 
ukaże się na niebie można zasiąść do wieczerzy.
I jednakowo —». czy u biedaka, czy u bogacza 
stół musiał być przybrany sianem, po rogach izby 
stały snopy zboża, a snopek słomy leżał pod stołem, 
jakby na pamiątkę narodzenia Dzieciątka Jezua w 
stajence. Do wigilijnego stołu zwykle szykowano 
nakryć więcej, aniżeli było członków rodziny — to 
dla tych, zabłąkanych i w noc zimową, - którzy tu  
może przyjdą szukać ciepła i pożywienia; bo dnia 
tego nie mógł odejść żaden człowiek odprogu: każdego 
najnędzniejszego nawet włóczęgę sadzano za współ* 
nym stołem. ' W domach zamożnych służba zasta* 
data z gospodarzami do wieczerzy, było to pięknym 
symbolem braterstw a. i równości wszystkich ludzi 
w jednej wielkiej rodzinie chrzęść jańskiej złączo* 
riÿeh.

Piękny zwyczaj łamania się opłatkiem — "chte* 
bem przymierza — jest Rozpowszechnionym szeroko 
po święcie. Opłatki stanowiły od dawna zapowiedź 
wigilijnego. .święta. Przybycie organisty, lub zakon* 
nikaj z opłatkami było zawsze radosnem wydarzę* 
niemt Z,apovjadało ono. koniec smutnego adwentu, 
zwiastowało „ zbliżanie się radosnych świąt Bożego 
narodzenia.,

Po uroczystości dzielenia się opłatkiem spożywano 
wieczerzę wigilijną, a  więć: żur z‘ grzybami, groch, i 
kapustę na oleju, pszenne' kluski z makiem*^as;^_ 
z suszonemi owocami. W  * domach ' zamożjfl®ky^P 
wieczerzę wigilijną, zwaną czasem postnikiem — 
Zaczynano od zupy migdałowej, zaczem szły różnie 
przyprawiane ryby.-Jednem z tradycyjnych dań wife* 
cztwy1'wigilijnej je s t^ . fcw. kutja, t. j. pszenica, 
mieszana z miodem. Tradycyjna lio ^a  osób za* 
siadających do. stołu musiała być parzystą, potraw 
podawanych do stołu, winno było być dziewięć.
i \yedlug przyjętego w różnydh miejscowościach 
zwyeżaju na Boże Narodzenie piecze się kołacz z 
Wąki pszęnncj, długi, upiększany plecionką, zwany 
'śtruclą. 1

Po wigilji gospodyni udaje się do obsory i tam 
błogosławi opłatkiem krowy oraz daje go im po 
kawalątku.- Qospodwrzzaśzbicra spodstołu słomę, 
robi z niej powrósła i wyszedłszy do sadu pwija 
drzewka owoeove. aby i óńei zaznały błogosławi cń* 
stwa owej tajemniczej nocy.

A gdy pierwsze kury zapieją, a  od kościoła

sJEończył, a Rocho im na To:
* -4- Bo i n o —  co ochfiarą sw oją i 

cierpieniem  mógł zb aw ićn a ro d , a  gdyby 
nie tó, to jużby  Zły całkiem  zapanow ał 
nad światem  i w ybierał dusze 1» siebie.

W itek, zapal la tarkę , do krów1 
pójdziemy. W tę  noc N arodzenia i 
każde bydlątko rozumip człowieczą mowę 
i przem ówić jest zdolne, że to m iędzy nie­
mi Pan się narodził. Kto ino bezgrzeszny 
zagadnie — ludzkim  głosem odpowiedzą; 
rów ne są dzisiaj ludziom i społecznie z 
nimi czujące, w ięc i opłatkiem  trza  się z 
niemi podzielić.

Ruszyli wszyscy do obory, a  W itek 
ze św iatłem  przodem.

K row y leżały rzędem obok siebie i  
przeżuw ały, głam iąc powoli, ale na światło 
i głosy ją ły  postękiw ać, zbierać się ciężko 
'do powstania a odwrocać ciężkie» ogromne 
łby .

Tyś gospodynią, Jaguś, to praw o 
tw oje rozdzielić m iędzy wszystkie. Darzyć 
ci się będą lepiej i n ie chorować; jeno  
ju tro  rano  doić nie można, aż wieczorem: 
straciłyby  mleko.

Jaguś połam ała opłatek na pięć części 
Ï, p rzechylając się nad każdą krową» 
czyniła krzyż św ięty m iędzy rogami, a 
W tykała po kaw ałku  w gębulę, na  szerokie 
pstre ozory.

— A koniom to n ie dacie? — zagadnęła 
Józka.

—- Nie było ich w ouytn czasie przy  
N arodzeniu, to nie można.

iW racałi do izby, a Koch o m ówił:
' ~  Kużde stworzenie, traw ka  kużda,

choćby i ta  najm arniejsza» kam uszek 
najm niejszy, naw et ta  gw iazda ledw ie 
do jrzana  — w szystko dzisiaj czuje, 
wszystko w iè — że Pan się narodzili

— Jezus kochanyl Wszystko! to i ta  
ziemia, i te  kam ien ie1 — w ykrzyknęła  
Jagna.

— P raw dę rzekłem , tak  ci to  i je s t — 
wszystko ma sw oją duszę. Co ino je s t na 
świecie» czaru j ącem je s t i na sw oją 
godzinę czeka» aż Jezus się zm iłu je i 
rzeknie:

»,Wstaj duszo, ożyj» zasługuj się 
niebu 1”

Bo i robaczek najm niejszy» i traw k a  
chw iejna, w szystko się po sw ojem u za­
sługuje  i po sw ojem u chw ały  P ańskiej 
dostępuje. A w tę  noc jed n ą  na  rok  ca ły  
w szystko się podnosi» przecyka, nasłuchu* 
je  a  czeka tego słowa.

D la jednych  ono przychodzi, a  d la  
drugich jeszcze nie kolej» to legną potem 
w mrok» cierpliw ie czekający  świtu» k to 
kam ieniem , wodą, ziemią, drzewem» kto je - 
szce czem innem, ja k  tam którem u Pan 
naznaczył.

Zamilkli, rozważając» co powiedział, bo 
m ądrze by ł rzekł, prosto do serca, a le  się 
to Borynie ni D om inikow ej nie w idziało 
czystą praw dą, bo ją  sobie w głowie 
przekładali i tak  i ow ak u po jąć tego nie 
mogli. Juścić moc boska jest uieodgadnio* 
na a  cuda czyniąca» ale żeby kam ienie i 
wszystko duszę sw oją m iało uie mogli 
tego wyim arkow ać. 1 nie myśleli ju ż  nad 
tem dłużej» bo przyszli kow alow ie z 
dziećmi*

zabrzmią dzwony, zbiera się lildnoćł na
zwaną .'pasterką na pamiątkę ■ ubogich pngtjz?'
którzy pierwsi o północy przybiegli poWitaf a j »

Szopka /< tV»,’ ? Wftr ,a .,
W święta Bożego Narodzenia, a włalcfafo § 

okresie „godów" — między B. N. à nowym Ju. 
kiem — jęszcze i teraz wędrują po wsiach i młgjfc 
eskach chłopcy z „szopką".

Twórcą zwyczaju uroczystych p rzed staw ia ją  
matyzowania historji Bożego Narodzeni*, miał 
nie kto inny, jak św. Franciszek z Asyżu, 
ciel -zakonu franciszkanów, niesłychanie subtelni 
znawca duszy ludzkiej. ;

Początkowo piękne jasełka z postacidrtji 'Math 
Boskiej, św. Józefa, Trzech Króli it, <J,f były iwŁ? 
jakoby niemą iltistraćją samego Swlęl& 
rodlzenia. Przy blaskach pochodni, oświetlającej j* 
sełka, odbywały się uroczyste nabożeństwa,, » 
sycił oczy widokiem świętych.

Zczasem postacie te przemówiły. Najolçrw* mi 
wiły one słowami prżekazanemi przez Ewàîjjetjî 
pbtem w usta ich zaczęto wkładać nowè ftekity 
których wyładowała Bię pobożność i mlèzrçanW 
poątów. •

To zainteresowanie jasełkami z blogiera ,cun 
staje się tak wielkie, iż poza tradyęyjnenji, postu 
ciami świętych,' ' wprowadzono do azopki postawie 
nowe, wkładając w ich usta nowe słowa, jiowe zda, 
nia. Szopka wypełniła się tłumem postaci, novym 
tę}cstom towarzyszyć zaczęła muzyka, akcja prze* 
dsta.wienia jasełkowego rozrosła się., W, kraj&cJi 
Furopy zachodniej te tak zwane mUterje^ stawały 
się coraz bardziej bogate, Coraz bardziej wsjiaijiart 
wystawiane. Po okresie reformacji/ kiedy1 pisarze 
reformaccy zaczęli używać mistes^j dla wyszydza* 
nia religji i obyczajów — Kościół Katolicki aa&ronił 
tych przedstawień. ,.; , <} , . I

< Opuściły one też niebawem jnury kościoła, prie» 
nosząc się w lud, aby stać się ulubioną rozrywką 
młodzieży rzemieślniczej i  żaków, którzy, mnie! 
więcej od XVI wieku począwszy, wędrują w określ*
B. N. po wsiach i miasteczkach, wzamian ta piękne 
przedstawienia i śpiewki pobożne domagając 
datku,

W tej formie szopka przetrwała aż do dz&
W czasach dzisiejszych ludzie zainteresowani fa K 

piękną tradycją usiłują ją  wskresić na nowo, co 
wobec niezmiernie proste} a wzruszajticèj tréflet 
szopki przychodzi względnie łatwo. • - 1

A tymczasem zaś W itek, głęboko 
tkn ię ty  słowami, że w noc tę krowy mowę 1 
ludzką mają» w yw ołał po cichu Jôzktÿ; i ' 
poszli oboje do obory.

T rzym ając  się za ręce i dygocząc w  
strachu  a żegnając się raz po raz, wsnnęli 
się do obory, pom iędzy krow y. ' 11 1

P rzyklęknęli p rzy  najw iększej, jakby 
p rzy  m atce ca łe j obory. Tchu im brako* 
wało, dusze się trzęsły» łzy nabiegały do * 
oczów» serca p rzenikał strach święty, ja* L 
koby w  kościele podczas podniesienia, ale 
dufność serdeczna i w iara  w nich była, bo |p 
W itek nachylił się aż do samego ucha I U 
szepnął drżąco:

— Siwula! Siw ulal "v [ r
N ie odrzekła ni tem słowem jednem» p

postękiw ała ino, żuła» ruchała  gembul^» iii 
pom laskując ozorem. , |k

— Cosik się je j  stało, że nie odpowiada* 
może za karę. jL

Przyklęknęli p rzy  d ru g ie j, i znowi h  
W itek zapytał» a le  ju ż  z płaczem prawie* h

— Łaciata! Łaciatal 3
P rzyw arli oboje do j e j  pyska» słucW II*

zam arłym  tchem» ale nic nie'usłyszeli* attip 
słowa» nic... f

— G rześniśm y pewnie» to nie usłyszy*p 
my, Ino bezgrzesznym  odpowiadają» a roY.p 
grzeszne...

—  P raw da, Józia, praw da, g r z e s z n ę g c  
my, grzeszne, m ój Jezu... prawda... Juścu L 
wziąłem gospodarzowi postroneerki..» i  B I  
ten rzemień le ż . . .  a i t e , .  — nie inogl ! 
mówić w ięcej, płacz go ehyclł, iài$ ï |  
poczucie w iny, że aż sio zon<*sił. a JOZka 1 
też mu serdecznie uióiow ^łu , t u k  płakalł 1 
«polem, uie mogąc się utulić, wypowie» '

14 „NASZE ŻYCIEM *  1



P E R E Ł K I
■  — Nóżki na stół! — powiedział chirurg do chore* 
go, któremi^ miał amputować obie nogi.

; ~  Niech pan nie . traci głowy - 
skazańca, prowadząc go na szafot.

szepnął kat do

Kusodftski Janusz: pomimo skrępowania powi* 
jakami już jako niemowlę biegał.

V
•— Jak panu idzie? — spytał zezowaty kulawegO{
— Tak, jak pan widzi — odparł zapytany.

i  ■ *•* ■■•— Dużo słyszałem o f m  — ■pewietsM | p  g©- i 
wien głuchy jegomość.

Która godzina-,
•— Rafał, która jest godzina?
•— Za kwadrans czwarta.
— Mój kochany, ja  nie chcę wiedzieć, która bę­

dzie za kwadrans, tylko która jest teraz.
Służąca,

Przy telefonie: Hallo, hallo! Jaki numer mówi?.. 
Tu nie mówi żaden numer — tylko panna słu. 

Żąea,
Na dworcu

— Kiedy rusza stąd pociąg? — pyta pasażer tra*
pn rrji.

■— Jak gwizdnie, proszę pana.
Starszeństwo.

•— Oj, Dawidek, pfuj, jaki ty  jesteś brudny! |  
•— Daj pokój, przecie tyś jeszcze brudniejszy!
9p Tak, ale ja jestem od ciebie o parę la t starszy!

Sieć.
—  Nauczyciel: Z czego się składa sieć rybacka?
•— Uczeń: Z ogromnej ilości dziur, powiązanych i 

HHiłTinnii

Na piwo.
Stróż do lokatora.
— No, zamiotłem panu ślicznie sdhody.s. Teraz? 

proszę na piwo!
Dziękuję d , mój przyjacielu, ale ja piwa nie piję.

W Hiszpanji.
Na małej stacyjce w Hiszpanji.
— Czy ten pociąg nie zatrzymuje się tutaj? 

’jTraJkrz: Kie,-proszę p*ną.'‘ Mus^fnista .gniewa
• sa'̂  s jM U o ^ t ą  starji.

Perspektywy.
Jeżeli będziesz grzeczna, dostaniesz się do nie­

ba — mówi mama do sześcioletniej Irenki — a je. 
żeli będziesz się ile  sprawować pójdziesz do piekła, 
i m t i i s t ! . . ,

tanka, milczy chwałę, wresz.de Jiyta:
— Mamusiu, a jaTc inam się sprawować, ażeby 

kina?

Buster Keaton, słynny artysta filmowy, jest znany 
ze skąpstwa. Pewnego dnia zażądał w cukierni mro» 
żonej kawy. Gdy kelnerka przyniosła mu zamówiony 
napój rzekł: Dziękuję, jednak wolałbym zamiast kawy 
likieru.

Po otrzymaniu likieru, wypił go do dna i  zab ie ra  
sie do wyjścia.

| — Panie! wykrzyknęła przerażona kelnerka, pas 
'zapomniał zapłacić!

— Za cóż mam pładć? zapytał spokojnie Buster, 
zatrzymując się w drzwiach kawiarni.

. — Za likier, proszę pana.
i— Jakto za likier? przecież oddałem moją kawę Ti
3— Niech będzie i tak, godzi się panienka —-• „ 

więc proszę łni zapłacić fca kawę.
: A Keaton ze zdziwieniem: Co?! a  to dobre! kawy 

priecież wcale nie piłem. . ,  I  tyle go panienka 
widziała. 't ’’ ’ i *’ "

| . \ A  1:-,
iv/ trawie piôxcîZÿ.

S a s c ^ y f y
„redu*Szczyt niemożliwości: Namówić jakiegoś 

; towca" do wygłoszenia odczytu;
Szczyt nieuwagi: Przyjść do Teatru Polskiego na 

premjerę i niezapłacić za wejście1.
Szczyt uczciwości: do telefonu zamiast guzika 

wrłucie 10 sant,
(Z Żywej Gazetki EysJdej Pilji ZPMK)

diieli przed sobą przew iny  6woje a  
grtechy wszystkie...

Ale w izbie n ik t nie spostrzegł ich 
braku; śpiewali teraz  pieśni pobożne, że 
to nie czas przed północkiem  na kolendy.

I
Umilkli naraz, bo ostry, przenikliw y 

gbs sygnaturki p rzedzierał się do izby.
— Sygnują na pasterkę, trza  się nam 

zbierać 1
Jakoż w  pacierz może wyszli wszyscy..* 

Nóc była mroźna, roziskrzona gwiazdami, 
UBdrawa.

Sygnaturka wciąż dzwoniła i jako  ten 
Ptaszek świergotała, zw ołując do kościoła, 

t f  “ >• był żyw, do kościoła ciągnął, ostały 
J1»  po chałupach całkiem  stare, chore, albo
f i g .

Już z daleka w idniały  rpzgorzałe okna 
tyfcielne, i główne drzw i naroścież w y- 
* > te a światłem buchające, naród zaś 
l’rhqt jak  woda, zwolna zapełniając 
l i t r z e ,  przystrojone w  jo d ły  i św ierki, 
f|yakby gęsty bór w yrósł w  kościele, 

się do białych ścian, obrastał ołtarze, 
się wynosił i p raw ie sięgał czubami 

8**pień a  chwiał się i kołysał pod napo- 
* J  te j żyw ej fali, i przysłaniał mgłą, pa- 

| jP i  oddechów, z za k tó rych  ledw ie mi*
4 ’ j arz^ce św iatła ołtarzów, 

n r .  A naród wciąż jeszcze nadchodził i  
bez końca... 

jltościół by ł zapchany docna, aż do tego 
a i c ^ t c a  w  k r u d K - t c ,  mc k é â n y  

°yii ostatni, to iu ż  na mrozie pod drzwiami 
Wcierze mówili*

| Ksiądz w yszedł ze mszą pierwszą, or- 
» gany  zagrały , a  naród się zakołysał, po­

chylił i na  kolana padł przed m ajestatem  
Pańskim .

I ju ż  cicho było, n ik t nie śpiewał, a 
«w dü l się  Łnódy, w pairaaay  w  JcsięcL&a i  
w  tę  świeczkę, co płonęła wysoko nad oł­
tarzem ; organy huczały przyciszoną, a 
tak  i tk liw ą nutą, że m róz szedł przez 
kości, czasem ksiądz się odwrócił» roz­
k łada ł ręce, pow iadał w  głos łacińskie 
święte słowo, to naród w yciągał ramiona, 
w zdychał głęboko, pochylał się w kruszę 
pobożnej, b i ł  się w piersi i modlił żarli­
wie.

Potem zaś, gdy się msza skończyła, 
ksiądz w lazł na ambonę i p raw ił długo, 
nauczał o tym  dniu  świętym, przestrzegał 
przed złem, gromił, rękam i w ytrząchał i 
grzm iał tem słowem palącem, że jak i taki 
w estchnął ciężko, kto się bił w piersi, kto 
się w  sum ieniu z w iu kajał, k to  się zame- 
dytow ał, któren  znów co miętszy, a kobie­
ty  zwłaszcza, p łakał — bo ksiądz mówił 
gorąco a tak  mądrze, że każdemu to szło 
prosto do serca i do rozumu — jużci, że 
tym  ino, co słuchali, bo w iela było takich, 
k tórych śpik m orzył z gorąca.

A dopiero przed drugą mszą, k ie j już  i 
naród skruszał nieco modleniem się, huk­
nęły  znowu organy, i ksiądz zaśpiewał:

W żłobie leży, któż pobieży,
Naród się zakołysał, powstał z klęczek, 

wraut też pochw ycił uu tę i  peiaem i p iersia­
mi a  2 mocą ry k n ą ł Jednym głosem;

Kolendować małemu».

Zmartwienie.
— Co pan tak kiepsko wygląda ?

Eh! zmartwienie panie, zmartwienie.
— Zmartwienie powiadasz pan? Jakiego ono ro* 

dzaju?
— żeńskiego, panie, żeńskiego.

Z patetycznego przemówienia — urywek;
-...nie trzeba się zrażać! Jeżeli napotkacie nà 

swej drodze mur, nie starajcie dę przebić go gkwą, 
jeżeli nieda się go ominąć lub przesadzić, nie zra? 
zajdę się, usiądźcie pod nim .i zróbcie swoje*...

Pirandello Ł jego pies.
Luigi Pirandello, tegoroczny laureat nagrody 

Nobla, jest ogromnym przyjacielem zwierząt. Hodujéj 
kanarki, białe myszki, koty, posiada akwarjum z 
#gzotycznemi rybami, lecz najbardziej lubi. psy.

„Corriere della Sera" przytacza zabawne zdarzę* 
nie z żyda wielkiego pisarza włoskiego. Przed kilku*;

■ nastu laty Pirandello nabył małego szozeniaka i tros* ■ 
| kii wie go wychowywał. Za po miał tylko o jednej 

rzeczy: o zawiadomieniu urzędu podatkowego, że 
posiada psa.

Pewnego pięknego dnia Pirandello otrzymał groź* 
nie zredagowane wezwanie władz skarbowych do 
zapłacenia grzywny. Oburzony, że za tak piękną ii 
szlachetną rzecz jak- wychowywanie rasowego buli 
doga trzeba pladć podatek, a nawet czasem karę, 
nie zwrócił na wezwanie żadnej uwagi. Mindo dal, 
sze 4 tygodnie. Pirandello otrzymał nowe wezwanie:

. do 'Sądu.
Na rozprawie sądowej został, oczywiście, skazany^

> Musiał zapłacić nietylko grzywnę, ale i koszta śądos 
we. Uczynił to z cięikiem sercem.

Tymczasem ulubiony buldeżek zdechły Pirandello, 
zmartwiony stratą psa, znowu zapomniał bardzo 
ważnej rzeczy: że o zgonie czworonogiego ulubieńca 
należało zameldować w urzędzie podatkowym, aby 
urzędnik dokonał skreślenia „psiego" podatku.

W zwykłym terminie Pirandello otrzymał wezwą, 
|,nië do zapłacenia podatku od nieboszczyka — Rexa. 

Rozgoryczony na urzędy.i sądy, dramaturg machnął 
ręką i . . .  zapłacił, odtąd otrzymywał regularnie 
wezwania i również regularnie wpłacał wyznaczoną 
mu kwwtQ.

Minęte lat. Ur**d podatkowy z  puntatwi*
nością dobrze chodzącego zegazka przysyłał rachunki, 
które Pirandello skrupulatnie reguluwal.

Pewnego razu jeden z przyjaciół zapytał dawnego 
pisarza: „Zastanów się, twój pies, gdyby żył, 
miałby dziś 15 lat. Chyba niema nic łatwiejszego, jak 
dowieść, że go nie posiadasz".

„Mój przyjacielu — odparł Pirandello ze smutnym 
Si śmiechem — płacąc podatek mam to szczęśliwe 
złudzenie, że mój Rex żyje, że lada chwila zacznie 
drapać do drzwi i wesoło ujadać".

„N a s z e  ż y c ie -' k* i 15



RAD JO
Rosgłoitila ryska 

Zwracamy uwagę radiosłuchaczy na Interesujący 
Świąteczny program rozgłośni ryskiej ,który 
vzeroko uwzględnia muzykę świąteczną, na* 
bożeństwa, wieczory poświęcone choince ora* 
oaśniom i dziwom świątecznym.

Rozgłośnia warszawska 
Polskie Radjo w Warszawie w bogatym progra* 

.nie świątecznym przewiduje dwie specjalne audycjo, 
poświęcone polakom zagranicą: wigilijną — w dnia 
24 b. t. godz. 0,30 oraz noworoczną — w nocy % 
dnia SI grudnia na I. stycznia 1935 r. o godz. 1,10. 
W ramach auducji wigilijnej, przemawiać będzie 
dyrektor światowego Związku Polaków z Zagra* 
nicy Stefan Lenartowicz, w ramach audycji nowo* 
rocznej — prezes światowego Związku — Włady* 
sław Raczkiewicz. Obie audycje świąteczne trans* 
mitowane będą na wszystkie rozgłośnie polskie orna 
rozgłośnie Stanów Zjednoczonych Ameryki Poł* 
nocnej. _________

Mienia i tiwianii
polska

Przyjmuje zamówienia aa torty, kremy, 
babki i t  d. pod własnem kierownictwem. 

Na bale i wieczoiy ustępstwa.
Kto do mnie przychodzi 
Ten konteił. wychodził

J. Natałko
Marijas ielâ róg Merjfeja lei. 23702

Antoni Swirski
Riga, Marijas ielâ Na 18

l liia z y D  zegaiMw  oraz złoiycti i  sreumycli rzeczy
Pracownia wszelkich robót jubilersko-złot- 
nicznych. Specjalność monogramy, faksu 

mil|et znaczki polskie i t  d.

Kupno złota, srebra i drogich kamieni

P i e m A  Zakład fuzjetski

„ANTON"
Brïvibas ielâ 7. T e l 27364.

Wieczna ondulacja.
Manicure-Pedicure, 

Zabiegi kosmetyczne.

Księgarnia Polska
G. Butkiewicza

Riga, Kr. Barona lelS 17. Tel. 26273. 
Najlepszy prezent dla dzieci, młodzieży 
. i dorosłych — DOBRA KSIĄŻKA. 

Podręczniki szkolne. Prenumerata pism.; 
Materjały piśmienne.

Już wyszedł z druku

o Jnriiticl utr
na rok 1935

Wydawnictwo drukarni S-ki Kom. „Zorza" w Daugavpîlsia 

Jedyny polski kalendarz w Łotwie, obszerny, ilustrowany, tjuii, przystosowany do naszych potrwÉr 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i sklepach materjałów piśmiennych

Cena tylko 70'santymów

Teatr Polski w Łotwie J ezu sb a zn T ca s  ie lâ  H°- 3
Dnia 25 grudnia 1934 r., dn. 6 i 1? stycznia 1935 roku

.Jaworowi ludzie"
£ £

Kolorowe widowisko w 3 aktach Janin 
Dekoracje I projekty.

skiej. Reiyserja Szczepan! Baczyńskiego 

artysty ■ malarza Likums’a

Początek o"^M B P8 wiecz. punktualnie. 
Bilety są do nabycia w kasie teatru i w księgarni p. O. Butkiewicza 

Cenybitetów od^^
Kr. Barona Ielâ ffe 1?

Zakład Fotograficzny

I IIZ
Kr. Barona ielâ 14. Tel. 32114. 

Zdjęcia, powiększenia, grupy.

Wykonuje wszelkie zdjęcia 
poza domem.

Na najwyższym 
poziomie 

papierosy

m m sm
PAPIROSr

BALVA

A/S.G.t.$eftESEVSKl3° f łM

2 0  s z t u k  

35 sani.
iw am  Daugavpnsie

(Varâavas 30) Warunki prenumeraty» miesięcznie La 0.80, kwart. Là 2,40, rocznie Ls 9,—.-Zagranicą — plus EosztST pigcMyłhtr  OgłraCTwiflT^a '
Rêdakcja I administracja; Riga, Dzirnavu- leli 57, tel, 24137. G od*, przyjęć od-12 do 14.

petitowy, lub jego miejsce przed tekBtem: Ls 0,60, w tekście — Ls 0,40, za tekstem — Ls 0,20. Dla poszukujących pracy bezpłatnie.
Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Jarosław. Wilpiszewski. Drukarnia: „Riti1', Rîgfi, Dzirnavu ielâ Nr. 57,


